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Wyzorajsza mowa Bnelowa. 


Lwów 14 stycznia. 

Wysmagany przez Chamberlaina hr. Buelow 
nie miał jeszcze czasu poskrobać się dobrze, a 
już zabrał wczoraj w pruskiej Izbie posłów głos, 
aby wypalić mowę, ognistą, siarczystą, którą się 
sam zapewne nie mniej delektował jak ową, 
którą tydzień temu ściągnął na siebie takie obroty. 
Rozbierać wszystkie wierutne kłamstwa i wykręty 
— niepodobna. Każdy z naszych czytelników sam 
je snadno wynajdzie i należycie oceni. Ale jest 
ta mowa oraz groźną, strasznie groźną. Dreszcze 
przechodzą na myśl, przez jakie to srogie opały 
przechodzić będą musieli już dosyć przecie ska- 
towani bracia nasi zaboru pruskiego. 

Otóż pod napisem „kto sieje wiatr, zbiera 
burzę“ (słowa ministra skarbu Rheinbabena do 
Polaków) podała Kóln Tolksstg. artysuł nastę- 
pujący : | 

„A więc rozprawa polska ma zagaić prace 
pruskiej Izby posłów. Dźwięczna mowa tronowa tak 
mało zawierała czegoś namacalnego co do spra- 
wy polskiej, że liberalni nacyonali połapać się 
nie mogli. Zaczem naiychmiast zasiedli i spisali 
interpelacyę, prosząc oO wyjaśnienie, jakich też 
środków rząd jąć się zamyśla Niebezpieczeństwo 
polskie musi zaiste być wielkie, skoro im tak 
spieszno z interpelacyą ; a może tak mało zau- 
fają energii rządu? W poniedziałek stanie inter- 
pelacya na dziennym porządku, to i usły 
szymy. 

Po części jednak już dał odpowiedż mini- 
ster skarbu Rheinbaben przy rozprawie budżeto- 
wej (we czwartek). Oto fundusz dyspozycyjny ma 
dostarczyć środków na wznoszenie domów dla 
stowarzyszeń niemieckich (ka syna). Nie po raz 
to pierwszy słyszymy o zamiarze podźwigania i 
krzepienia w ten sposób niemiectwa — ale leż 
przypominamy sobie, jakie to, gdy się ta myśl 
pojawiła, utyskiwania podnieśli hakatyści (i libe- 
rali) na kastowość „lepszych sfer* niemieckich, 
zwłaszcza urzędników, którzy się usuwają od to- 
warzystwa reszty przedstawicieli niemiectwa, a 
jeżeli kiedy z musu na jakiej uroczystości |ub 
przy innej okazyi się pojawią, to swoją pyszał- 
kowską łeckawością nie wzmacniają niamiectwa, 
tylko rozdrażniają. 

Ażali te kasyna niemieckie zdołają co zmie- 
nić w tym względzie? Jeżeli nie dokażą zespole- 
nia wszystkich Niemców, to celu chybią. A zre- 
sztą funduszów p'ństwowych na ten cel musieli 
byśmy naturalnie odmówić, ponieważ Sprzeczne 
są z konstytucyjnem wszystkich obywateli pań- 
stwa równouprawaieniem. 

Coś podobnego, jak z temi kasynami, myśl: 
sobie zapewne rząd ze ściślejszem zespoleniem 
wszystkich rzemieślników niemieckich,’ 
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lagłada nieznanego Swiata. 


Astronomowie kuli ziemskiej żyją w ner- 
wowem naprężeniu od ostatnich dni lutego z. r. 
W przestworach nieskończoności zaszła na prze 
łomie wieków jakaś olbrzymia katastrofa, co do 
której istnieją naturalnie uczone hipotezy, niewy- 
jaśniające jednak dokładnie ani natury tej kata- 
strofy, ani skutków, jakie ona dla naszego ustro- 
ju słonecznego i dla losów naszej malutkiej ziemi 
mieć może. 

Jakiś nieznany nam dotąd świat uległ za- 
gładzie — nagłej, strasznej, przerażającej, uległ 
w przeciągu jednego dnia, kilku minut nawet, 
mniej więcej około tego czasu, może w tej samej 
chwili, gdy ziemia witała modłami jubileuszowe- 
mi zaranie wieku dwudziestego. Astronon.owie 
obserwują od dziesięciu miesięcy przed własnemi 
ich oczami -rozgrywającą się iragedyę końca 
świata i tego, co się po takim końcu dzieje — a 
to przerażające, potężne, nieb; wałe od czasów, 
jak ludzkość zajmuje się umiejętnie badaniem 
przestworów przyrody, widowisko, przejmuje ich 
grozą i podziwem. 

Na pytanie, czy podeiny los czekać może 
i naszą ziemię, czy to, co widzą za swiatumi, nie 
jest objawem tego, co nas czekać może Jutro, 
lub za lat tysiące tysięcy, nie umieją dać od- 
powiedzi. Ich poważne milczenie zdaje się po 
twierdzać słowa Pisma św.: „Nie wiecie dnia, 
ani godziny.. * 

W ostatnich dn'ach lutego roku przeszłego, 
zajaśpiała nagle na niebie nowa gwiazda pierw- 
szej wielkości. Przypadek zrządził, iż właśnie 
dzień przedtem jeden *z astronomów badał tę sa- 
mą okolicę nieba; na zdjętej przez niego płycie 
fotograficznej, która zaznaczała nawet najsłabsze 
gwiazdy dwunastej wielkości, w miejscu, gdzie 
nazajutrz zajaśpiał nowy blask, niej było naj- 
mniejszego śladu światła, A więc wielkie ciało 
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ministra skarbu. 


na co także mają być asygnowane fundusze. Da- 
wanie funduszów na niemieckie organizacye pro- 
cederowe byłoby taksamo sprzeczne z konstytu- 
cyą, i również będą mogli Polacy wyczekiwąć w 
spokoju, co to z tego będzie. 

Płace urzędników w okolicach polskich 
mają być podwyższone i użyczone im lepsze mie- 
szkania; któżby im tego zawidził? Tylko że nie 
widać, czegoby się tem dopiąć miało. U nau- 
czycieli mamy już zdawna ten system pre- 
miowy, a jakt skutek? Września! Honorowana 
germanizacya bywa powierzcnownie prowadzoną, 
do mydlenia oczu przełożonym używaną — a ja- 
ki owoe?... Wzmagający się opór Polaków i kar 
łowacenie młodzieży! I kogoż to zwabią do oko- 
lie polskich owe wyższe płace? Karyerowiczów 
i cięte a próżne pałki, z których właśnie pożytek 
najmniejszy i którzy tylko szkodzą. 

Dalszą nowiną nie nową, jaką nam p. 
Rheinbaben odsłonił. jest popieranie przez pań- 
stwo sztuki i umiejętności, Już dawno 
prawią o muzeach, bibliotekach itd., które się 
ma zakładać w dzielnicach polskich, a po części 
już są założone. Bardzo pięknie — ale czyż 
i Polacy nie potrafią z nich korzystać dia pod- 
niesienia się kulturnego? Na każdy sposób prze- 
cenia się praktyczną wartość tego środka. 

Zburzenie fortyfikacyj poznańskich 
przy pomccy państwowej, którem zrobi się miej- 
sce dla różnych przedsiębiorstw, należy tak sa- 
mo do dziecinnych konceptów. Bo nie rozumie- 
my przecie, jakby to przeszkodzić można, iżby 
także Polacy, bodaj pośrednio ztąd nie korzystali. 
Nie sądzimy również, aby się Polacy nazbyt 
zmartwili zapowiedzianem przeniesieniem po je- 
dnym batalionie do Wrześni i Śremu — wszak- 
że i oni także na tem sprofitują. 

Dalej rzekł p. Rheinbaben, że rząd musi się 
w okolicach polskich oprzeć także na koście- 
le, na wszystkiem co niemieckie, mniejsza o to, 
czy katolickie czy protestanckie; Że to będzie 
osobliwa radość dla katolików niemieckieh, iż 
się także im chce chętnie dopomagać. Należy 
budować protestanckie i katolickie kościoły i ple- 
banie. Ba, gdybyśmy się na tem dobrze nie znali 
oddawna| Osiedlanie zapomocą funduszu dwu- 
stamilicnowcgo ograniczono wrychle niemal cał- 
kowicie do chłopów protestanckich, żę to jakoby 
niepodobna pod względem narodowym spuszczać 
się na katolickich. 

Półurzędowiec, który nie bardzo dawno te- 
mu donosił, że rząd zamierza asygnować fundu- 
sze Da cele kościelne, wygadał się nieobacznie, 
że „naturalnie chodzi tylko o protestanckie cele 
kościelne.” W lot cofnięto owo powiedzenie, 
czem jednak katolicy niemieccy tak samo otu 
manić się nie dadzą, jak ładnemi zapewnieniami 
Rząd wcale nie myśli o szafo- 


waniu pieniędzy na katolickie kościoły i plebanie, 
tylko jedynie protestantów chce wspierać—jakoż 
całą germanizacya ma po myśli stowarzyszenia 
Gustawa Adolfa, związku ewangelickiego i prze- 
ważnej części wszelakich innych hakatystów, nie 
być niczem innem, jak tylko protestantyzowaniem. 
Rząd może tego nie ma na myśli, ale czyny jego 
na tosamo wychodzą. 

P. Rheinbabenowi podobało się powiedzieć 
Polakom, że kto wiatr sieje, ten burzę zbiera, a 
oraz zapewnić, że ta dawef. przestroga teraz się 
na nich spełnia. Naszem er byłoby o wiele 
mądrzej, gdyby rząd do siebie brał tę przypo- 
wieść. To rząd siał wiatr i teraz zbie- 
ra burzę. Zkądżeż bowiem wzięży się u Pola- 
ków te mnogie opłakane pojawy, przeciw którym 
teraz jakoby wszelkich użyć naieżało środków ? 
Dopóki rząd nie jął się swoich przeciwnych ce- 
lowi zarządzeń na polu szkołnem, i dopóki Po- 
laków wszelkiemi sposobami nie sekowano, do- 
póty bardzo mało było mowy o terażniejszej, często 
wszelką miarę przechodzącej agitacyi wszechpol- 
skiej i antyniemieckiej, a bądż cobąiż mało do- 
chodziła do ludu. 

Mylna polityka względem Polaków wpędzalła 
formalnie lud w objęcia agitatorów, “zwłaszcza 
zaś na Górnym Slązku. īm dłuże, trwała i im 
bezwzgiędniej byia przeprowadzaną, tem większe 
troski i kłopoty sprawiałs rządowi. To rząd po- 
siał wiatr, a teraz widzi, że mu niepodobna za- 
żegnać burzy. Z każdym dniem coraz głośniej 
krzyczy się na. niebezpieczeństwo polskie. 

Ale gdzież sukcesy środków, któremi 
się niebezpieczeństwo to zwalczać chciało? Nale- 
żałoby raz przecie być wobec siebie uczciwym i 
przyznać, że się zgoła nic, i owszem zawsze i 
wszędzie tylko coś wręcz przeciwnego osiągnęło. 
Możeby się wtedy przekonano, że .mylnych uży- 
wano środków. 

Równocześnie z liberałami nacyonalnymi — 
kończy Köln. Volkswtg — wnieśli interpelacyę i 
Polacy, która zajść wrzesińskich dotyczy i wy- 
mierzona jest przeciw polityce szkolnej, 
która do nich doprowedziła. Niestety. niepodobna 
się spodziewać, aby rząd i większość stronnictw 
rychło doszły de „że 
tyki. A więc burt aż bardziej wzmagać się 
będzie. A ktoby się co du 'tego chciał uwodzić, 
ten chyba jest uaerzony taką ślepotą, jaką tylko 
zaciekłym hakatystom przypisywać można“. 


Listy z Pragi. 
Praga 12 stycznia. 
(Sytnacya polityczna.) 


Widoki powodzenia wszczętej akcyi ugodo- 
wej, w miarę zbliżania się terminu rozpoczęcia 


wego ocenienia tej poli- | 


konferencyi czesko-niemieckich, są coraz słabsze. 
O konferencyach owych wyraził się na ostatniej 
sesyi sejmuwej dr. Herold, iż one „stanowią we» 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa jakby ścia- 
nę hiszpańską, poza kiórą coś zupełnie innego 
się przygotowuje, a mają im służyć ku temu, aby 
odwrócić uwagę od tego, na co się zanosi, a co 
będzie podobne do przewrotu państwowego z gô- 
ry.* Jeszsze wyraźniej wynurzył swe poglądy dr. 
Prade, mówiąc, że uważa „owe konferencye za 
manewr rządu, aby dr. Koerber mógł powoli a 
niewątpliwie wprowadzić w życie zapowiedziany 
przez się absolutyzm.“ 

Stanowisko Czechów w sprawie językowej 
określał przed kilku dniami w klubie młodocze- 
skim posei dr. Pantuczek. Powiedział on, że ani 
jurydyczne, ani rozumowe argumenta nie uzasa- 
dpiają żądań Niemców, aby odstąpić w sprawach 
językowych od zasady równorzędności 
języka czeskiego i niemieckiego w sądach i urzę- 
dach w Czechach i na Morawie. Czesi są przeci- 
wni dzieleniu kraju na okręgi językowe i żądają, 
aby w całych Czechach i na Morawie wszyscy 
urzędnicy władali językiem czeskim i niemieckim 
i aby w tych językach urzędowano. Dla świętej 
zgody gotowi są obecnie Czesi do uczynienia tego 
usiępstwa, aby w okręgach przeważnie czeskich 
urzędowano tylko po czesku, w okręgach zaś 
przeważnie niemieckich wyłącznie po niemiecku. 
Na konferencyach mieliby reprezentanci obu na- 
rodów określić dokładnie stosunek, w jakich ma 
pozostawać język wewnętrznego urzędowania do 
zewnętrznego. 

W piątek konferował dr. Koerber czas 
dłuższy z dr. Heroldem, który powiedział, że 
gdyby Niemcy trwali uporczywie przy swych 
żądaniach, zawartych w tak zwanym zielono- 
świątkowym programie, gdyby trzymali się dalej 
dotychczasowej taktyki i chcieli Czechom prawa 
swe dyktować, w takim razie posłowie czescy na 
konferencye wcale nie przybędą. Wspomniany 
wykład dr. Pantuczka kazał sobie dr. Koerber 
przetłumaczyć dosłownie na język niemiecki. 

W sobotę popołudniu odbyła się rada ga- 
binetowa, w której uczestniczyli wszyscy ministro- 
wie. Na owej radzie nie uchwalono terminu roz- 
poczęcia obrad parlamentu. Narodni iasty przy- 
puszczają, że obrady rozpoczną się 28 bm. Dr. 
Koerber powołał do siebie dla odbycia narad 
posłów : Pradego, hr. Steurgkha, Grossa i Der- 
schattę; widocznie więc prezes gabinetu chce 
poznać opinie reprezentantów wszystkich stron- 
nietw niemieckich, a więc także i tych, ktorzy 
nie reprezentują krajów czeskich (Stuergkha i 
Derschatty). Wiedeński korespondent Nar. Listów 
jest zdania, że narady z poszczególnymi posłami 
ukończą się we środę. Narady te uważane są za 
pierwszy stopień akcyi ugodowej. Drugim sto- 


pniem będą konferencye premiera z całymi gru- 
pami z jednej strony posłów czeskich z drugiej 
niemieckich, Które to konferencye rozpoczną Się 
z całą pewnością we czwartek. 

W kołach niemieckich utrzymuje się prze- 
świadczenie, że do wspólnych konferencyj austro- 
niemieckich w ogólności nie przyjdzie. Dotąd nie 
doszło jeszcze ani po stronie czeskiej ani nie- 
mieckiej do stawiania konkretnych żądań; także 
rząd nie określił swego stanowiska. Dotychcza- 
sowe pourparlers poszczególnych polityków z dr. 
Koerberem miały charakter wyłącznie informa- 
cyjny Utrzymuje się przypuszczenie, że dr. Koer- 
ber zamyśla na razie doprowadzić do jakiego 
takiego modus vivendi między stronnictwami, a 
dopiero później, po Wielkanocy zabrać się do 
akcyi ugodowej w szerokim stylu. Konferencye 
obecne nie mają podobno obejmować jednej z 
najbardziej spornych kwestyj, mianowicie spra- 
wy t. zw. wewnętrznego języka czeskiego. Dr. 
Koerber konferował onegdaj z przedstawicielem 
wszechniemców dr. Schalkiem, który powiedział, 
że jego stronnictwo nie będzie absolutnie ucze- 
stniczyło w obecnych konfereucyach, ponieważ 
ich przedmiotem niema być „państwowy język 
njemiecki*. Wszechniemcy będą protestowali prze» 
ciwko każdej koncesyi (!) w dziedzinie wewnętrz- 


nego języka czeskiego. .. 


Rozstrój między * ustro-Węgrami 
a Niemcami. 


Lwów 14 stycznia. 

Bardzo ważne i dla nas rewelacye podaje 
wiedeński korespondent Berl. Tageblatiu, ma- 
jący stosunki z dyplomacyą. Donosi on, że prasa 
austro-węgierska kilka grzeczności powiedziała 
br. Buelowowi z powodu jego (pierwszej) mowy 
rajchstagowej, wszelako trudno nie poznać, że 
ona w wiedeńskich kołach politycznych pod nie- 
jednym względem przykre zdziwienie wywołała. 
W ustępie jej, jako dla Niemiec trójprzymierze 
nie jest już absolutnie koniecznem, upatrują ten- 
dencyę, a to przeciw Austro- Węgrom 1 Włochom 
zwróconą, tembardziej, że przygrywkę do tej 
mowy odegraiy artykuły półurzędowej prasy nie- ` 
mieckiej. 

I tak np. pojawił się w Hamburger Corr. 
artykuł, który Austro-Węgry po prosiu za drzwi 
wyprasza. Powiedziano tam, że państwo, które 
nie zdoła swoich Polaków trzymać w ryzie, nie 
przydaje się ua sprzymierzeńca. Podobny, choć 
nieco łagodniejszy artykuł pojawił się w Natio- 
naletg. Zaczem też właściwie mowa hr. Buelowa, 
i wywody jejz namysłem zwrócone przeciw sprzy- 
mierzeńcom, niespodzianką być nie mogła. Dalej 
pisze korespondent: 


niebieskie równie ciemne, jak nasza ziemia, w |żarzący się płyn; fala płomieniejącej lawy okrą- 


przeciągu dwudziestu czterech godzin, a może 
tylko kilku sekund, zamieniło się nagle w jasno 
świecące słońce. 

Astronomowie nie chcieli wierzyć w możli- 
wość tego wydarzenia; posypały się najprzeró- 
żniejsze, nadzwyczaj sztuczne hipotezy, mające 
tłumaczyć Dnieprawdopodobieństwo faktu, aby z tak 
niepojętą szybkością jakaś ziemia i to znacznie 
większa od tej, na jakiej my żyjemy, pokrywała 
się żarem płonącym. 

Hipotezy te umilkły; amerykańscy astro- 
noniowie, rozporządzający najdoskonalszymi lu- 
netami, za pomocą których wydzierają światom 
gwiazd najgłębsze ich tajemnice, dostarczyli uczo- 
nym europejskim całego szeregu spostrzeżeń, 
z których niezbicie wynika, że rzeczywistość 
katastroty zaświatowej była nieskończenie wspa- 
nialsza, straszniejsza i bardziej watrząsająca, 
niż rozkiełzana nawet fantazya wymarzyć byłaby 
zdolną. 

Nowa gwiazda, której nadano nazwę „No- 
wa Persei*, świeciła w ciągu dwóch dni coraz 
to bardziej potężniejącym blaskiem. Potem świa- 
tło poczęło się zmauiejszać regularnie i dosyć 
prędko. 

W dniu 18 marce „Nowa Persei* była tyl- 
kc gwiazdą piątej, a nawet szóstej wielkości i 
% trudnością można było ją już dojrzeć gołem 
okiem Potem jasność znowu poczęła się zwię- 
kszać 1 regularnie co cztery dni gwiazda ta przy- 
bierała blask już to jaśniejszy o półtora klasy 
wielkości, już też o półtora klasy wielkości cie- 
mniejszy... 

Powtarzanie tej regularnej zmiany światła 
nie da się czem innnem wytłówaczyć, jak tylko 
tem, że jakieś świecące jądro okrążane jest w o- 
kresie czterodniowym przez jeszcze bardziej świe- 
cącą masę. Albo zatem były to dwa światy, któ- 
re się dostały tuż blisko siebie i okrążały się w 
dzikiej walce, albo też, co prawdopodobniejsze: 
masa, która zwaliła się na świat atały i wywo- 
łała pierwsze jego dwudniowe rozpłomienienie 
się , zamieniła całą powierzchnię tego świata w 


żała zatem ten palący się świat w czterodnio- 
wym wirze... 


Tyle mówiły lunety. Ale astronomowie prócz 
lunet rozporządzają jeszcze wymowniejszym przy- 
rządem: spektroskopem, Ten przedziwny instru» 
ment nietylko opowiada uczonym po przez prze- 
strzenie nieskończoności o wewnętrznym mikro- 
skopijnym składzie najbardziej dalekiej materyi 
w jej chemicznej budowie, ale nawet daje wyja- 
śnienie tyczące się jej ruchu. Otóż spektroskop 
w pierwszych chwilach rozpłomieniania się nowej 
gwiazdy zachowywał się tak dziwnie, Że astrono- 
mowie nie mogii wyjść ze zdumienia. Właśnie 
wtedy, gdy gwiazda świeciła najjaśniej, spektro- 
skop wbrew swoim prawom dawał odpowiedzi 
najniewyrażniejsse, najmętniejsze, najbazdziej Za- 
gadkowe. Zamazany obraz ówczesny spektrosko 
pu wskazywał albo nā żar płynnej masy, nie oto- 
czonej przez żarząca się gazy w dostateczny spo- 
sób, albo też, co astronomowie uznali za najpra- 
wdopodobniejsze, na tak zamącony, nie rozwikła- 
ny chaos dziko wirujących ciał we wszelkich mo- 
żliwych stanach agregacyjnych i stosunkach ci- 
śnienia, Że żadną miarą nie mógł się wywiązać 
z tego jasny charakter spektralny. 


W pięć dni już jednak po rozpłomienieniu 
się ukazało się jak najwyraźniejsze i bardzo ory- 
ginalne spektrum, wytworzone najwidoczniej przez 
dwa ciała, z których jedno poruszało się z nor- 
malną kosmiczną szybkością 18 kilometrów na 
sekundę, podczas gdy drugie objawiało nawet na 
stosunki przestworza wszechświata wprost po- 
tworną szybkość 700 kilometrów na sekundę, to 
Jest przewyższało *tysiąckrotnie szybkość naszych 
dzisiejszych najszybszych strzałów wojennych. 
Dotychczas astronomia znała taką szybkość tylko 
u kilku komet, które spadając ku słońcu, już w 
bezpośredniej słońca bliskości mogły się podobną 
szybkością wykazać. 


Wkrótce potem luneta potwierdziła rewela- 
cyę spekitroskopu. W ciągu miesięcy ietnich 
stwierdzono, że istotnie olbrzymia płonąca atmo- 
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sfera rozszerza się dokoła jeszcze stałego ciała 
gwiaździstego. 

W lecie wahania światła stawały się w „No- 
wej Persei“ coraz mniejsze, natomiast okresy 
zmian stawały się dłuższe: przecięciowa jasność 
zwolna się zmniejszała. Gwiazda była na samej 
granicy widziainości gołem okiem. Ale i spektro- 
skop wykazywał zmiany powolne; atmosfera ga- 
zowa stawała się coraz silniejsza, ciało gwiaździ- 
ste coraz niklejsze. Wreszcie pod jesień gwiazda 
już była mgłą płonącą, była już tylko żarzącym 
się gazem. Astronomowie mieli przed oczami cały 
olbrzymi akt zamieniania się gwiazdy stałej w 
mgłę gwiaździstą... 

A więc co to wszystko znaczy? Co się sta” 
ło po za światami ? Oto w przestworzach tkwił 
olbrzymi, nieznany nam dotąd, ciemny świat, 
o powierzchni identycznej do naszej ziemi, z tą 
tylko różnicą, że ten świat był gwiazdą stałą 
i stanowił sam dla siebie punki centralny swo- 
jego gwiaździstego ustroju. Drugie jakieś ciemne 
ciato, wirujące w tym systemie, albo może nie 
ciało nawet, ale tylko resztki jakiegoś dawnego 
ciała, jakaś ohmura kosmicznego pyłu, coś po- 
dobnego do naszych komet, spadło nagle na ten 
stały świat. Zderzenie się wywołało tak olbrzy- 
mią ilość ciepła, że oba ciała wśród niego za- 
mieniły się w żarzącą się masę gazową. (Ciemne 
ciała, nie krążące około słońc, są ostatnim wy- 
kwitem doskonałego rozwoju światów, może już 
nawet ich przekwitem; mgły kosmiczne są pier- 
wszem stadyum tworzenia się światów. W koń- 
czącym się roku byliśmy zatem świadkami naj- 
bardziej olbrzymiego dzieła Stwórcy: zagłady 
świata, który już spełnił swoje zadanie i powo- 
łanie do Życia kosmicznych pierwiastków nowe- 
go, tworzącego się dopiero świata .. 

Jak daieko to się od nas stało, nie wiedzą 
astronomowie. Parallaksyczne pomiary, z których 
to można będzie obliczyć, Bie prędko dadzą się 
wykonac, W obserwatoryum w Upsali przypusz- 
czają jednak, że tragedya „Nowej Persei“ roz- 
grywa się od nas oo najmniej w takiej odległo- 
ści, w jakiej znajduje się najbliższe, obce słońce, 


a więc- trzysta tysięcy razy dalej, niż nasze słoń- 
ce. Oczywiście może io być i sto razy dalej. Im 
wszakże dalej jest „Nowa Persei* cd ziemi, tem 
straszliwszą jest odbywająca się wśród niej ka- 
tastrofa. Wskazują to lunety obserwatoryum w 
Kalitornii, sprawione kosztem milionów, Dostrze- 
żono przez nie w tych dniach w formującej się 
mgławicy wprost niesłychane ruchy wirowate, 
które dostrzegalne są z ziemi według obliczeń 
już po sześciu tygodniach ! 

Znane dotychczas mgławice powstały oczy- 
wiście także wskutek takich ruchów wirowych, 
czego śład został w ich spiralnej strukturze. Te 
mgławice jednak, odkąd je znamy, są nierucho- 
me; gdyby objawiły się w nich jakie ruchy, to 
wobec znanego oddaienia tych mgławie, przy- 
puszczalne najszybsze z tych ruchów dopiero po 
stuleciach mogłyby być na ziemi dostrzeżone. 

Jeżeli zatem w „Nowej Persei" r:chy takie 
dostrzegamy już po sześciu tygodniach, znaczy 
to, że odbywałyby się one z szybkością 12 me- 
trw na sekundę (szyhkość naszych pociągów 
kolei żelaznej) w tym razie, gdyby „Nowa Persei" 
nie była od nas dalsza, jak nasze słońce. Jeżeń 
jednak istotnie, jak twierdzą w Upsali, „Nowa 
Persei* jest trzysta tysięcy razy dalej, to zna- 
czyłoby, że ruch wirowy w tej mgławicy odbywa 
się już dzisiaj z szybkością 500 klm, na sekun- 
dę, a więc z szybkością wprost dla ludzkiego 
rozumu niepojętą. Im dalej jest widownia kata- 
strofy, tem ona bardziej ogromem swoim prze- 
chodzi rozmiary naszego pojęcia... 

Astronom beriiński dr. M. Wilhelm Mayer 
pisze pospiesznie dzieło, zajmujące się pytaniem, 
czy nasza ziemia może oczekiwać prędzej czy 
później podobnej, jak obecna katastrofy. Doktor 
Mayer przytoczy w tej książce wszystkie argu- 
menty, które przemawiają za tem przypuszcze- 
Diem i przeciw niemu. Bądź co bądź — ludzkość 
musi się uczuć głęboko wstrząśniętą temi wia- 
domościami z zakresów świata, które przypomi- 
nają nam ogrom stworzenia i nieskończoną, nie- 
pojętą, groźną wszechmoc Pana światów. 


MIKOŁAJ LUDWIG 
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„Co do manifestacyj polskich powiadają 
we Wiedniu, że rząd austro-węgierski wszystko, 
co tylko było możebnem, uczynił, aby ograni- 
czyć i stłumić wybuchy naredowego ducha pol- 
skiego, zganił[je publicznie i wynurzył rządowi 
niemieckiemu ubolewanie swoje z powodu zajść, 
którym zapobiedz było niepodobna. Sądzono 
przeto we Wiedniu, że nietylko wszystkim obo- 
wiązkom grzeczności międzynarodowej zadość 
uczyniono, wszystkich wzgiędów dla przyjaciela 
i sprzymierzeńca przestrzegano, ale po prostu 
dążono, przez ciągłe w tej sprawie porozumienie 
z rządem niemieckim, do zachowania dobrych 
pomiędzy oboma państwami stosuaków wobec 
wszelkich zakusów polskich. 

„Otóż z ubolewaniem muszą tutaj patrzeć, 
że usiłowania w tym względzie nie zupełnie sku- 
tek osiągnęły. W Austro-Węgrzech niepodobna 
posunąć się w kwestyi polskiej dalej niż się po- 
sunięto. Polityka bowiem, <akiej się w naszej 
monarchii wsględem Polaków trsymają, jest z 
gruntu różną od tej, jakiej się w Niemcsech 
trzymają, i wewnętran? stosunki nie dają ża 
adnego powodu do wstępywania w ślady najnow- 
ssego kursu przeciw Polakom w Niemcsech. 

„Że we Wiedniu mimo to umieją od wszel- 
kich wrogich wpływów uchować wierność dla 
przymierza, tego chyba jeszcze zapewniać nie 
potrzeba. Wie o tem doskonale gabinet niemie- 
cki, więc też właśnie dlatego oświadczenia hr. 
Buelowa, jako trójprzymierze żadną już nie jest 
absolutną koniecznością dla Niemiec, musiały tu 
wywołać nie już zdziwienie, ale poprostu z du- 
mienie. 

„Wedle teoryj, które hr. Buelow rozwijał 
w swojej mowie — sądzą we Wiedniu --- mo- 
głoby właściwie każde państwo iść samosób; w 
Austro- Węgrzech jednak uważano trójprzymierze 
zawsze za rzecz cenną, i tego zdania nie zmie- 
niono“ — kończy korespondent. 


Kronika. 


Lwów, dnia 13 Stycznia. 


Namiestnik Leon hr. Piniński we środę au- 
dyencyj udzielać nie będzie 

Marszałek krajowy Andrzej hr. Potocki po- 
wrócił do Lwowa. 

Mianowania Cesarz zamianował starostą 
Władysiawa Jarosza w Nowym Sączu radcą na- 
miesinictwa w etacie galicyjskiego namiestnic- 
ctwa oraz nadał staroście Ludwikowi Bernac- 
kiemu w Buczaczu tytuł i charakter radcy na- 
miestnictwa. 

Namiestnictwo nadało stypendyum z funda- 
cyi familijnej im. Józeta Gerząbka w kwocie ro- 
ocznych 300 k. począwszy od roku szkolnego 
1901/1902 Kazimierzowi Józefowi 2 im. Jawor- 
skiemu uczniowi I klasy c. k. gimnazyum w 
Bochni krewnemu fundatora, zaś posag z tej 
fandacyi w kwocie 300 k. Maryi Annie 2 im. 
Kostańskiej, również krewnej fundatora. 

Wydział krajowy uchwalił przedstawic sej- 
mowi wńiosek o upoważnienie przeprowadzenia 

domu izolacyjnego dla chorób zakaźnych 
- y zspitalu św. Łazarza w Krakowie, kosztem 
nie przekraczającym kwoty 60.000 kor. Według 
dalszego wniosku wydziału krajowego, ma być 
na cel powyższy 2 majątku zarodowego szpitala 
św. Łazarza zaciągnięta pożyczka, mająca się u- 
morzyć z dochodów bieżących tego szpitala na 
podstawie planu amortyzacyjnego, który wydział 
krajowy ułoży. 

Rygoroza prawnicze. Ministerstwo oświaty 
zezwoliło, aby siuchaczów wydziału prawa, koń- 
czących studya prawnicze w bieżącym roku 
szkolnym, czy to w półroczu zimowem, czy to 
letniem wyjątkowo dopuszczać w czterech ostat- 
mich tygodniach półrocza zimowego, względnie 
letniego do składania jednego, i to któregokol- 
wiek z egzaminów ścisłych, potrzebnych do uzy- 
skania stopnia doktora prawa. Ten czterotygo- 
dniowy termin rozpoczyna się w półroczu zimo- 
wem z dniem 20 lutego, a w półroczu letniem 
z dniem 4 lipca. 


Powszechne wykłady uniwersyteckie. 


Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór dr. Ant. Surowieckiego na zastępcę prezesa 
Rady pow. w Tarnobrzegu. 


Z kolei państwowych. Minister kolei za- 
mianował werkmistrza J. Paliszka adjunktem, 
a przeniósł asys. K. Antonowicza z okręgu dyr. 
lwowskiej do Kopyczyniec i L. Sobola z Buka- 
czowiec do okręgu dyr. lwowskiej, Schali Hen- 
ryk przyjęty jako asystent maszynowy, a Budnyj 
Julian, jako bezpłatny woluntaryusz do Sichowa. 
Bessaga Włod. kom. bud. w Tarnopolu, mian. za- 
stępcą naczelnika tamże; Iwiński J. zamianowa- 
ny naczelnikiem w Hołoskowie. 

Przeniesieni: P. Prachtel-Morawiański, kom. 
bud. ze Stanisławowa du sekcyi konserwacji 
Lwów III, W. Kobrzyński z Kołomyi do Bur- 
sztyna, D. Krasnożon z Hołoskowa do Chodoro- 
B. O- 
J.  Paczowski 


wa w charakterze kasyera Osobowego, 
strowski z Chryplina do Kołomyi, 
z Krechowiec do Kołomyi, M. Tworowski z Ka- 
łusza do Doliny, F. Włodek z Doliny do Kre- 
chowiec, T. Burzyński z Bukaczowiec do Koro- 
ściatyna. 


Konsekracya ks. opata Sarnickiego odbyła 
się w sposób uroczysty 8 bm. w Żółkwi Tam- 
tejszy klasztor OO. Bazylianów wypełnili przybyli 
z całego kraju OO. Bazylianie, z ks. metropelitą 
Szeptyckim na czele. O godzinie 8 odprawił ar- 
cypasterz mszę św.; następnie wyszedł ks. opat 
przez carskie wrota i zajął miejsce wraz z 
wszystkimi zakonnikami naprzeciw tronu arcybi- 
skupiego. Ks. Łukawski odczytał z ambony akt 
nominacyi papieskiej i list pasterski ks. metro- 
polity, poczem ks. opat-nominat ukląkł u stóp 
tronu i złożył wyznanie wiary. Następnie odbył 
się właściwy akt konsekracyi, w czasie którego 
ks, Sarnickiego przyobleczono w szaty archiman= 
dryty i włożono mu mitrę na głowę. Ks. opat 
zajął miejsce na osobnym tronie, po lewej stro 
nie ołtarza i przyjmował homagium, które złożyli 
wszyscy OO. Bazylianie. Po tej ceremonii obaj 
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W|z głównego ołtarza 
środę dnia 15 bm. w szkole realnej (ul. Kamien- | 30 koron. 
na 3) o godz. 7'30 dr. P. Kuczera „O przyczy- Bnta żydowska. Na Zamarstynowskiej ulicy 
nach chorób (Wpływy atmoferyczne, ciąg dalszy)“ | pracają robotnicy miejscy; dozoruje ich strażnik 
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powrócił już sam i odprawił solenną liturgię * 
mitrze i przy pastorale. 

Przy akcie konsekracyi obecni byli przed- 
stawiciele wszystkich władz miejscowych i liczne 
zastępy publiczności ruskiej i poiskiej. Po mszy 
św. składali obu dostojnikom kościelnym wizyty 
przedstawiciele władz, stowarzyszeń itd. 

Popołudniu odbyła się w refektarzu bazy- 
liańskim uczta, w czasie której ks. metropolita 
Szeptycki wzniósł toast na cześć ks. opala; na- 
stępnie ks. opat toastował na cześć ks. metropo- 
lity, prowincyała OO. Bazylianów, ks. Bapsta T. 
J. i obywatelstwa żółkiewskiego w ręce starosty 
p. Szumlańskiego. Nazajutrz ks opat Sarnicki 
składał wizyty wybitniejszym osobistościom. 


Sylwiusz Nodari, który bezpośrednio przed 
świętami wydalił się ze Lwowa, nie powrócił 
dotąd, a że nie ma już gustu oglądania Galicyi, 
świadczą o tem karty z widokami miasta Udine, 
nadesłane pod adresem jednego z dygnitarzy są- 
dowych z życzeńiami noworocznymi, oraz do za- 
rządcy więzień z prośbą, by mu przysłał na pa- 
miątkę odpis wyroku, mocą którego w znanej 
sprawie emigracyjnej skazany został na 3 mie- 
siące aresztu. Złożona przez niego kaucya 5000 
koron uznana będzie za pr.epadłą. 

Nodariemu nie było dozwolonem wydalać 
się ze Lwowa, mieszkał on od 8 listopada z. r. 
w hotelu Victoria. Pewnego dnia wreszcie, nie 
mówiąc nie nikomu, wydalił się z hotelu, nie za- 
płaciwszy za ostatni tydzień, zostawił natomiast 
swą bieliznę i garderobę. Listy nadeszłe po wy- 
jeżdzie Nodariego pod jego adresem oddano są- 
dowi. Są przypuszczenia, że Nodari umknął 
drogą na Rumunię i Turcyę, a jest rzeczą pewną, 
że nie wsiadł na pociąg na tutejszym dworcu, 
lecz na jednej z mniejszych stacyi, dokąd wyje- 
chał fiakrem. 

Sidelnik pozostaje nadal w Kamionce-Budy 
i uwiadamia od czasu do czasu sąd o swem 
ztamtąd krótkiem wydalamu się. W pierwszych 
dniach stycznia doręczono jego obrońcy dr. So- 
lańskiemu wyrok w wygotowaniu pisemnem, od 
którego też wywiódł zażalenie nieważności. No- 
duri jednak mimo upływu terminu, zgłoszonego 
zażalenia nieważności nie wywiódł. Niezaleźnie 
jednak od tego akta zostaną tymi dniami odesła- 
ne do rozpatrzenia najwyższemu  trybunałowi w 
Wiedniu. 

Walne zgromadzonie członków oddziału 
lwowskiego Tow. pedagogicznego odbyło się we 
wtorek rano przy współudziale bardzo niewielu 
członków. Żagaił zgromadzenie dyr. J. Soleski. 
Następnie zdała sprawozdanie komisya wybrana 
na wiecu przemyskim, której deputacya przedło- 
żyła życzenia wiecu namiestnikowi i wiceprezy- 
dentowi dr. Płażkowi, który obecał starać się o 
zniesienie płac nauczycieli. Odczytano prołtokói z 
ostatniego walnego zgromadzenia. P. Nowicki, 
sekretarz, zdał sprawę z całorocznej czynności 
lwowskiego oddziału. Sprawozdanie przyjęto do 
wiadomości. Zmianę statutu referował p. Mię- 
sowicz. Uchwalono udać się do dyrekcyi skarbu 
z prośbą, aby z miesięcznych płac nauczycieli i 
nauczycielek ściągała od 20 do 30 centów co 
miesiąca na fundusz zapomogowy dla. nauczycie- 
li. Następnie p. Bayger odczytał wniosek nastę- 
pujący: 1) Walne zgromadzenie uznaje w zasa- 
dzie potrzebę utworzenia koleżańsk:'ej instytucyi 
zaopatrzenia pośmiertnego. 2. Uprasza się zarząd 
główny, aby wniósł prośbę do rady szkolnej kra- 
jowej o prowadzenie urzędowej statystyki zmar- 
łych nauczycieli, zanim to nasiąpi, zechce zarząd 
główny prowadz.ć tę statystykę w własnym za- 
kresie. 3) Walne zgromadzenie nprasza zarząd 
główny o przeprowadzenie studyów w tej spra- 
wie“. Wniosek ten przekazano do rozpatrzenia 
m oddziału, 

Przystąpiono następnie do wyboru nowego 
wydziału; prezesem został wybrany p. J. Sole- 
ski, wiceprezesem p. J. Piórkiewicz, członkami 
wydziału wybrani zostali pp.: E. Szajowski, K. 
Moos, Józefa Kulińska, J. Czarnecki, J. Ciegler ; 
zastępcami wybrani pp: M. Mucha, O. Moskal, 
E. Moniak, dr. K. Falkiewicz. Do komisyi szkon 
trującej wybrani pp.: H. Pietraszkiewicz, W Mię- 
SOWICZ. 

Z kroniki policyjnej. K. Sianowska, 
czyni miała narzeczonego St. Lipińskiego, pa- 
robka bez miejsca. który wyłudziwszy od swej 
narzeczonej złoty zegarek i 100 koron więcej się 
swej lubej nie pokazał. 

E. Jollesowi zastępcy browaru zamieszka- 
łemu w pasażu Hausmana skradziono złoty dam= 
ski zegarek wartości 194 kor. 

W kościele PP. Sakramentek 
srebrny lichtarz wartości 


kraw- 


skradziono 


Stanisław Kierkulus. Wczoraj udał się jeden ro- 
botnik do szynku przy tejże ulicy l. 22 wycho- 
dząc po chwili, wybił przypadkowo szybę. Na to 
opadli go żydzi i zaczęli go w okrutny sposób 
katować; w obronie robotnika stanął Kierkulus a 
wówczas Żydzi rzucili się na niego z taką za- 
jadłością, że pobili i poranili go ciężko. Kierku- 
lus ma głowę rozbitą i na niej dwie ciężkie 
rany. 

W Przemyślu egzaminy na nauczycieli szkoł 
ludowych, w terminie lutowym, rozpoczną się 
24 lutego. Podania wnosić należy do 15 lutego. 

Opóżniona zima. Z pod Medyki piszą nam: 
Do objawów anormalnej zimy warto zapisać, że 
zbieramy na trawnikach ślimaki. Natomiast bo- 
cianów spodziewać się możemy chyba na maj 
dopiero. K'ęska nieurodzaju grozi naszym polom 
i łąkom. 

Samobóstwa w armii. W Jarosławiu dwóch 
szeregowców 3 szwadronu 8 p. buz. odebrało 
sobie życie przez powieszenie. 

Proces o lichwę. Przed sądem obwodowym 
w Brzeżanach odbędzie się 5 lutego rozprawa 
karna przeciw dyrektorom Creditvereinu w Bur- 
sztynie o występek lichwy. 

Q aręsztowanym szpiogu (7) Józefie Zale- 
wskim przychodzą bliższe szczegóły. Zaleski 
aresztowany został w Jarosławiu w chwili, gdy 
wykonywał zdjęcia fotograficzne fortów i okolicy. 
Odstawiono, go do Przemyśla, gdzie od kilku ty- 
godni przebywa w aresztach śledczych wraz z 
swoim ojczymem  Schusterem, posądzonym o 
współudział w szpiegostwie. Zalewski był pierwiej 
zatrudniony w Stonawie na Ńlązku, jako werk- 
führer w koksowni. 

Nows defraudacye odkryto w magazynach 
kolejowych w Stanisławowie Aresztowano maga- 
niera Janiczka i pośrednika żyda Halsbanda. 

Sprawa dr. Tomki. Z Wiednia telegrafują 
pod d. 14 bm.: Na telegraficzne żądanie policyi 
aresztowano w Wiedniu brata 


dr. Tomki i odstawiono do sądu. 
wydany sądom węgierskim. 


Szell chory. Z Wiednia telegrafują pod d. | stwo 


14 bm.: Bawiący tu z okazyi złożenia życzeń 
noworocznych prezes gabinetu węgierskiego Szell 
cierpiał od niejakiego czasu na wrzód na lewej 


piersi, gdzie utworzyła się w ostatnim czasie ran- bliźniąt, potem miała troj 
ka, której zanieczyszezenie stowodowało zakaźne | źnięta, 
We Wiedniu przecięto wrzód kilka | czworo 


zapalenie. 
krotnie i oczyszczano. Stan zdrowia chorego jest 
pomyślny. Cesarz kilka razy w ciągu dnia wczo 


Tomka będæe | czna — zaopatrzona jest sensacyjnym 


1UJ uu- 


wcipnym nagłówkiem ; ma si 
kaczek. Oto jedna: 
Ti Onerod, zamężna od lat siedmiu ob 
a swego męża czworaczkami. Zaczęła od 
f, aczki, potem znowu bli- 
wa razy po jednem dziecku, wreszcie 
odrazu. Chce rozwieść się z mężem, któ- 
rego nazywa: „niedołęgą, do niczego'(!) a ze 


darzy. 


rajszego polecał dowiadywać się o stanie pa |SWEMi czworaczkami pokazywać się w muzeum, 


cyenta. Także dr. Kuerber odwiedził Szella ki- 
ka razy. 


Ze zjazdu lekarskiego w Petersburgu. kąt tygodniowo. 


domo, że na tym zjężazie przemawiał prof. d 

Wicherkiewicz z Krakowa po polsku. Obochie 
nadszedł dokładny tekst tego przemówienia. Dr. 
Wicherkiewicz podziękował najpierw za zapro- 


szenie wystosowane do lekarzy polskich i tak | uniwersytetu w Stanach Z 


„Jestem najmocniej przekonany, że | przed śmiercią za 
skoro tylko utworzony przed niespełna dwu laty | pi ią zamierza rozd 


dalej mówił: 


w Paryżu stały komitet lekarski słowiański bę- 
dzie mógł spełniać swe zadanie, nauka dozna na 
peryodycznych zjazdach iekarskich poszczególnych 
narodów kulturalnych słowiańskich. 
cych sobie wzajemnie równouprawnienie języko- 
we, silnego poparcia, a my sami częściej się sty- 
kając, poznamy się bliżej i lepiej teź zrozumiemy 
wspólny cel słowiański“. Na:tępnie proi. Mie- 
szutkin odczytał dosłowne tłumaczenie, a poprze- 


dnio cenzurowanie, powyższego przemówienia na | giełdziarze nadstawiają ręce, 


język rosyjski, 
oklaskami. 
Kongres iskarzy rosyjskich zamkniętym zo- 
stał w niedzielę, tj. w 8 dnia zjazdu. Prócz ze- 
brań i dyskusyj w poszczególnych sekcyach od- 


a a przyjęli je gorącemi 


4 dowód, co pairyotka może zrobić dla ju: 
yrektor m izeum ofiarowuje jej po 300 dolarów 


Dalej pod nagłówkiem : Nowy dar“ znaje 
dujemy wiadomość, że miliarder Carnegie ofia- 
rował 50 milionów dolarów na założenie nowego 
„jednoczonych i że 
ać 2 miliardy na u- 


wersytety, szkoły i biblioteki publiczne. Od tych 
cyfr można dostać zawroiu głowy. 


Następnie przerzucamy dział, poświęcony 


przyznają- | finansom i dowiadujemy, że trzej królowie świata 


plutokratycznego : Vanderbildt, Gould i Rockfeller 
utworzyli trójprzymierze, w celu nabycia i eks- 
ploatowania nowej linii kolejowej Kilka miliar- 
dów zostało wciągniętych w ten interes. Drobniejsi 
w nadziei, że coś 
kapnie i dla nich. Tymczasem wynikają paniki i 
bankructwą. 

Dalej czytamy, że znana baletnica Fay 
Templeton, wydała śniadanie dla śpiewaczki Li» 


były siętrzy zgromadzenia wszystkich uczestników | lian Russel na 12 nakryć u słynnego restaura- 


kongresu. Prócz tego odczytano tefegramy powi- |tora Dolmenico. 


talne, nadesłane ze Lwowa, Krakowa, Pragi, Pa- 
ryża itd. w jęsykach: francuskim, polskim, cza- 
skim i rosyjskim. O zamknięciu zjazdu nie nade- 
szły jeszcze bliższezszczegóły. 


Następują szczegóły gastronomi- 
czne i cyiry — najciekawsza strona dla Yankesa. 
Pragnie on przedewszysikiem dowiedzieć się, ile 
co kosztuje. Otóż piękna Fay zapłaciła 2.500 do- 


Obyczaje w Berlinie. Onegdajszej nocy 8 larów ; przeszło po 200 dolarów za nakrycie. 


wyrostków wraz z %00 innymi towarzyszami w 


Berlinie usiłowało wykonać napad na strażnicę | opisem tragedyi, 


policyjną, aby zemścić się za to, że w noe syl- 
westrową pewien policyant zranit jednego z icn | 
„grona“ ciężko szablą. 


Dzieiność pruskich cfigorów. W Poczdamie 


Po olśnienia nas zbytkiem, dziennik wzrusza 
Jakaś marka, nie mając chle- 


iba dla dzieci, zarznęła wszystkie i siebie La 


końcu. 


Przechodzimy dalej do... humorystyki. Czy- 


odbył się w piątek z wielką pompą pogrzeb po- |tAmy, Że w Saint Louis zawiązało się stowa- 
rucznika ułanów  Eichel-Streibera, który zmarł |rzyszenie mężów pantoflaszy. Kobiety są wyklu- 
nagle. wypiwszy jednym haustem flaszkę konia- | czone. 


ku! Drugi oficer wypił na jeden łyk szklankę 
koniaku 1 wytrzymał. Brawo! 


Ze stowarzyszeń. 


Następnie donos.ą nam v srogiej urazie 
pani Smith. Po śmierci jej męża, dziennik 
miejscowy napisał: „Jan Smith przeniósł się w 


Podziękowanie. Niniejszem składamy podzię- | lepsze swiaty.* Wdowa upatruje w tem złośliwą 
kowanie wszystkin Panom ofiarodawcom jak PP. |aluzyę do ich małżenskiego pożycia i pozywa 
Stachowiczowi, Abrysowskiemu, Korneckiemu i | gziennik o oszczerstwo. 


wielu innym za łaskawe podarunki na gwiazdkę 
dla biednych dzieci. Towarzystwo św. Salomei 
filia św. Mikołaja. 


Najciekawszym bodaj jest dział ogłoszeń i 
rekiam. Istnieja w Ameryce wielu pisarzow hu- 


Zebranie przemysłowców i rękodzelników | 797) stycznych, którzy zarabiają duże pieniądze 


dla omówienia jubileuszowej wystawy lwowskie- |28a redagowanie anonsów. 


Wszystkie prawie są 


go Towarzystwa  politechnicznego, odbędzie się | ilustrowane. Oto reklama „Odrodziciel ludzkości “ 


w piątek 17 bm. o godzinie 6 wieczorem w izbie | Ną 


handlowej i przemysłowej. C+lem narady jest 
obesłanie działu „krajowego przemysłu artysty- 
cznego* na projektowanej wystawie, która — jak 
wiadomo — odbyć się ma w maju b. roku. 


jednym obrazku iiny chudego młodzieńca 
z ogłupiałem spojrzeniem unika zalotnego 
wzroku pięknej damy. Na drugiej rycinie, po za- 


Na | życiu płynu, tem sam młodzieniec ściska i obej- 


zebranie to zaprasza prezydyum izhy handlowej | muje dainę. Przemienił się w tęgiego chłopca. 


i przemysłowej w porozumieniu z, komitetem wy - 
stawy. | SA 


Na ofiary Hakaty 


Jest więc co czytać i czem się ubawić w 
amerykańskich dziennikach niedzieinych Podobne 
są do wystawy sklepowej z ciekawymi napisami 


złożyli w dalszym ciągu w administracyi | na każdym przedmiocie. Mniejsza o to, czy wia- 


naszego pisma : 

Na kwotę 62 koron z listy K. Bielańskiej, 
wyszczególnioną już w onegdajszym numerze, 
złożyli się: Janowie Bielańscy 5, E. Koss 2, E. 
Jarmund 2, Grabska 3, Łysakowska 2, Seweryn 
Kazimirowski 4, Ossolińska 2, Machniewicz 2, 


Deutscher 1, S. Makowska 1, Mrozowska 2, A.|pismo: 


domość prawdziwa byle byia senzacyjna! 


Sztuki piękne. 


Etyka a powieść. Otrzymujemy następujące 
Pod wrażeniem przeczytanego wczoraj 


Fabian 2, Zbudowski 1, E. Bielański 3, Łosowski | w Gusecie Narudowej fejietonu pani E. Błażow- 


1, Bieiter l, Janicki 1, N. E. Maszynkiewicz l, 


skiej „Panna Mery“ Kaz. Tetmajera, 


spieszę 


E. Krokowska zebrane w kółku rodzinnem 10; z kilku słowy wyiywającemi się z duszy, zape- 


Walusia Horodyska 4, Żukotyńska 2, M. Czekoń- | wne jedna w mieniu wielu. 


Ojciec mój, dziś 


ska l, Wybowska 2, Chilewska 2 koron, Win- | starzec 83 letni, stały prenumerator Gasety Na- 


nicki 40, Jeszewicz 50, Julcia 10 bal 
62 koron. 


Colosseum Thorna. Od soboty 4% stycznia 
kompletny olbrzymi senzacyjny program. Cesar- 
ska japońska trupa Riogoku (8 japończyków) w 
zadziwiających produkcyach. 15 białych nie- 
dżwiedzi w tresurze p. Henricksena. Mourdiny, 
król wyłamywaczy. The (Gouer's, amerykańskie 
pieśni z elektrycznemi demonstracyami. Bracia 
Adam, akt gimnastyczny. Rudolfi gwizdanie na 
palcach. Carmem, subretka. Dziewica Orleańska 
największy i najpiękniejszy obraz bioskopu ame- 
rykańskiego. The Mellers, transformacyjny akt 
muzykalny. Chester Johnstone, 
cyklista. Awata, niezrównany żongler. 


MAŁY FEJLETON. 


Gazeta niedziel w Ameryce. 


Niedziela nie jesi weselsza w Stanach Zje- 


fenomenalny bi- 1 


Razem | rodowej od pierwszego niemal jej zawiązku, 


przyznaje, że stoi ona zawsze na gruncie szcze- 
rego patryotyzmu i wierna zasadom służy za- 
wsze uczciwej sprawie. Cześć jej za to. 

A teraz do rzeczy. Wdzięczność naieży się 
szanownej autorce wspomnianego [ejletonu: że 
tak śmiało i dzielnie podniosia głos swój w tej 
kwestyi. Jest on wyrazem uczuć prawdziwie pol 
skiej niewiasty, a niechybnie do tego głosu do- 
łącza się nas wiele. Gdyby więcej się podobnych 
ozwało, zniknęłyby może z naszych powieści te 
niesmaczne tony. Powieści nowoczesne — i pol- 
skie niestety — odrzuca się nieraz ze wstrętem. 

Niezrównany Sienkiewicz, ten wielki esteta, 
z przepiękną duszą, który nawet dzieje rozsza- 
ałego moralnie Rzymu, owe Eunice i Popee, 
umiał osłonić jakąś mgłą poezyi, pisze w swych 

„Listach o Zoli“: „Dziś zaczadzonym trzeba 
świeżego powietrza, wątpiącym nadziei, targa- 
nym niepokojem trochę spokoju. Powieść powin- 
na krzepić życie, nie zaś podkopywać — uszla- 
chetniać nie zaś plugawić — nieść dobrą nowie 
nę, a nie złą”. 

Dać wytchnienie dla ducha! Takie proz- 


dnoczonych, niż w Anglii, dzięki jednak publicy- | czochranie*, jak w niektórych powieściach się 


styce, można ją spędzić przyjemnie, 
nujące się pismo starą się urozmaicić swój nu- 
mer niedzielny. Opiszemy jeden. 


Każde szą. | CZYtA, nie podnosi bynajmniej wartości utworu. 


„Młoda Polska* niechaj nam — krom wysokich 
bezsprzecznie talentów —- niesie jasny pochodnię 
wszystkiego, co piękne i dobre. Niechaj nie bru- 


Rozmiar olbrzymi, gazeta liczy 126 stronie | dzi dusz młodziutkich swych siostrzyc i córek, 
wielkiego formatu, każda si.onnica ma 7 szpalt. | nie obraża poczucia strzegących Znicza kobiet 


Cena stosunkowo niska — 20 cent. 
zajmują 50 stronie; cztery stronnice poświęcone 
są zabawnym powiastkom dla dzieci; na karcie 
osobnej dołącza się utwór muzyczny; 5—6 stro- 


nie poświęconych jest wyłącznie damom  Ryciny | zniżajmy lotu I* 


przedstawiają najpiękniejsze suknie, płaszcze, ka- 


pelusze, stroje balowe, noszone przez elegantki | J. Straussa p. t. 


Ogłoszania | polskich. To jej zadaniem i zadaniem szczytnem. 


ończył się „fin Siecle* — z nowym niechaj 
zwrot nowy ku lepszemu sięga coraz wyżej. 
„Młoda Polska“ niechaj wysoko niesie swój 
sztandar, skoro to miano wysokie podjęła. „Nie 
Kasimira. 


* Operetka. Wykonana u nas nowa operetka 
„Simpliciusz* nie może być za- 


w ciągu tygodnia; są tam i ryciny z bielizną, po- | liczoną do lepszych kompozycyj jego, a tem mniej 


ścielą itp. Pięć do sześciu stronic poświęconych | 
teatrowi: sprawozdaniom i krytykom nowych u- 
tworów, ilustrowanym fotografiami i portretami 


może iść w porównanie z takiemi operetkami jak 
„Nietoperz“, „Baron cygański“, arcydziełami lite- 
ratury operetkowej. 


Libretto „Simpliciusza* wcale nie odznacza 


artystów. Dwie stronice korespondencyj z Pary- | się zajmującą treścią ani zręczną budową sceni- 


ża, Londynu, Berlina, Wiednia, z całego świata: 
plotki dworskie, 
wy ze znakomitościami wszelkiego rodzaju. 20 
stronie, czysto amerykańskich, obznajamiających 
ze sprawami krajowemi, 


czną. Część muzykalna posiada wprawdzie piękne 


wiadomości polityczne, intervie- |Í zręcznie ułożone melodye, przeważnie o rytmie 


tauecznym, lecz głębokiej inwencyi dopatrzeć się 
nie można tam. Znajdujemy wprawdzie wiele u- 
stępów oryginalnych, w subtelnem i zajmującem 
opracowaniu muzycznem, lecz całość robi wraże- 


Każda wiadomość — paturalnie  tełegrafi- |nie słabe. 


a Z 


Wykonanie tej operetki u nas pozostawiało 
wiele do życzenia, zwłaszcza w dyalogu, do któ- 


ę rozumieć — kifi rego brak u nas odpowiedniego personalu ope- 


retkowego, 

Główną partyę wykonała poprawnie panna 
Mrozowska; z innych pań zasługują na uznanie 
pani Kasprowiczowa, Kliszewska, Łcpatyńska i 
Ludkiewicz Z męskich ról wyróżnił się korzy- 
stnie p. Krzemieński, którego piękny głos zwrazał 
powszechną uwagę, następnie p. Lelewicz (na 
drugiem przedstawieniu), Kiczman, Paszkowski i 
Jaroński 

Chóry i orkiestra pod kierownictwem pana 
Elszyka były zadowalające. (u.) 

* Tow. polska „Sztuka stósowana* ogłasza 
konkurs na „ex libris* dla księgozbioru Muzeum 
Narodowego w Krakowie. Nagroda 100 k. Ter- 
min nadsyłania prac d» 20 lutego. 

Ropertoar teatru w Krakowie. 

We środę „Kominiarze* kom. rodz. w 4 a. 
Dominika. 

We czwariek „Krzyżacy* H. Sienkiewicza 
w 12 odsłonach. 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą). 

-- Bawiący tu jako wysłannik związku 
„Gustawa Adolfa", Adolf Robert Ernest Schmeis- 
Ser twierdzi, że przybył do Krakowa jedynie w 
charakterze pastora celem wygłoszenia kazań 
niemieckich w tutejszej gminie ewangielickiej. 
Tymczasem jest rzeczą wiadomą, że wszyscy 
ewangielicy tutejsi władają doskonale językiem 
polskim i gmina ewangielicka wcale też Schmeis- 
sera nie sprowadzała. On sam przeczy dalej, ja- 
koby działał na rzecz hasła „los von Rom*, 
Sprawą pobytu Schmeissera w Krakowie zajęły 
się czynniki kompeientne. 

— Nowa BRefrrma donosi, że Wincenty 
Schmidt, właściciel dóbr Krzywaczka, bawił przed 
kilku dniami w Krakowie i tu podjął z banku 
kilka tysięcy zł. Wracając do domu powozem, 
sam siadł na kozioł i wziął lejce w rękę, wożźnie 
cy zaś kazał siąść w powozie. Za rqgatkami 
miasta napadli na powóz jacyś ludzie, ściągnęli 
woźnicę z powozu, zapewne sądząc, że to sam 
właściciel. Schmidt widząc na co się zanosi, szyb- 
ko zaciął konie, a woźnica został. 

— Ogromny kawał tynku odpadł w ponie- 
działak rano od murów zamku królewskiego na 
Wawelu od strony ulicy Grodzkiej i rozbił się 
na miazgę u podnóża góry. lstotnie litość budzi 
widok zamku królewskiego od strony t. z. Ku- ` 
rzej stopki. Szkarpy pokryte deskami odbijają 
zdala, podnóże MKurzej stopki przedstawia mur 
zawilgły, tak, że nie trzeba być bardzo przeni- 
kliwym, aby przypuszczać, że ta część zamku za- 
wali się wskuiek przegnicia murów, zanim re- 
stauracya zamku nastąpi. Obraz zniszczenia zam- 
ku ma znakomiły pendent w ruderze obok ko- 
ściółka św. Idziego — domu, który stoi pustką o 
oknach pozatykanych papierami i deskami i po- 
dziurawionym gontowym dachu. 

— Wyzyskiwanie ludu przy namawianiu go 
do wychodźtwa przybiera znowu szerokie rozmia- 
ry. Policya krakowska aresztowała niejaką Maryę 
Zielenikową, wdowę, która była na usługach roz- 
naitych biur niemieckich i werbowała robotni- 
ków; utrzymywała stosunki z biurem Koppelma- 
na w Hanowerze i pewnem biurem w Królew- 
skiej Hucie, które jej za każdego najętego robo- 
tnika płaciło koronę. Niedawno wysłała ona par- 
tyę złożoną z 50 robotników. U aresztowanej 
znaleziono 21 książeczek robotniczych. Od robo- 
tnika brała ona po 2 korony. Policya krakowska 
aresztowała również kilku agentów, którzy prze- 
mycali amerykańskich wychodźców do Prus. Od 
16-letniego Michała Lepiska i jego towarzysza 
pobrali ci agenci po 20 koron za nocleg i po 16 
koron za przeprowadzenie ich, poczem ich w le- 
sie za pruską granicą zostawili. 


Z POZNANIA. 


(Telefonem i pocztą). 


— W teatrze polskim w Poznaniu wyda- 
rzył się nieszczęśliwy wypadek. Podczas strzela- 
nia na scenie przez nieuwagę użyto osirych na- 
bojów. Jeden aktor jest ranny. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą). 


— Otwarto linię telefoniczną z Warszawy 
do Łodzi. 


Ostatnie wiadomości. 


Sprawa zaprowadzenia żeglugi na Wiśle, 
co do której sejm w maju 1900 uchwalił cały 
szereg rezolucyj do rządu nie została, w Wiedniu 
przychylnie dla nas załatwioną, gdyż minister- 
stwo — które teraz dopiero odpowiedź nadesłało 

przyrzekło uwzględnić tylko niektóre żądania, 
a co do reszty zajęło stanowisko wyczekujące. 
Przyrzekło ministerstwo kolei, że dla ruchu towa- 
rów w Austryi do Rosyi via Nadbrzezie postara 
się o wciągnięcie relacyi Nadbrzezie-przystań 
transito do zniżonych taryf związkowych, leez co 
do ruchu na kolejach węgierskich przyrzekło mi- 
nisterstwo mieć te taryfy tylko „na oku w miarę 
okazującej się potrzeby*. Dalej odmówiło mini- 
stersiwo rozszerzenia i nowych budowli na stacyi 
kolejowej w Nadbrzeziu. 

Ministerstwo spraw wewnętrznych oznaj- 
miło znów, że przyspieszenie robót regulacyjnych 
na Wiśle, względnie ich ukończenie przed r. 
1912 nie jest możliwe. 

Ministerstwo handlu wreszcie wprost od- 
mówiło sukwencyonowania przedsiębiorstwa że- 
glugi parowej na Wiśle. 

Projekt na budowę poriu zimowego i han- 
dlowego na Wiśle pod Nadbrzeziem został za- 
twierdzony, a budowa ma być ukończona do koń- 
ca 1903 r. 


Telegramy i teletonematy. 


Kluby 1 komisye, 
Wiedeń 14 stycznia. 
Komisya budżetowa prowadziła dzić 
w dslszym ciągu dyskusyę nad centralnym zarzą- 
dem ministerstwa spraw wewnętrznych. 


Magazyn NA KARNAWAŁ! Jedwabie i wełny Jili Magazyn Schayerów. 


Z Z ZZ Z W A OE OZ W W EO, 


Najpierw przemawiuł p. Górski, ale — jak 
wyraśnie się zastrzegł — w imieniu własnem, a 
nie Koła polskiego. P. Górski stwierdził, że na 
polu wewnętrznej administracyi Austrya jett bar- 
dzo zacofana, a zarząd robi wrażenie słabości i 
nieporadności. Aadministracya ma bardzo daleko 
idące uprawnienia, a to zacząwszy od najwyż- 
szych władz aż do gminy. Mimo to administra- 
cya jest słaba. Przyczyny szukać trzeba w lokal- 
nej administracyi. 

Organizacya lokalna powstała w czasis wal- 
ki konstytucyjnej i nosi na sobie cechę tej wal- 
ki, w której zwyciężyła myśl daleko idącej auto- 
nomii i wyzwolenia gminy z pod wszechwładzy 
państwa i biurokracyi. Przyjęto zasadę nieinter- 
wencyi państwa i dania gminom wielkiej nieza- 
leżności. Wskutek tego związki autonomiczne za- 
częły się mniej interesować sprawami państwa, 
chyba, że szło o to, aby domagać się zasiłków 
ae skarbu państwa. 

Pozycya starosty jest wobec tego fatalna. 
Musi on lawirować między różnymi prądami, je- 
żeli się chce na stanowisku utrzymać. Prowadzi 
politykę na własną rękę, a od władz wyższych 
nigdy nie oirzyma stanowczej wskazówki. Za- 
mierzone dawniej dzieło reformy administracyi, 
poszio w odwłokę, a byłoby bardzo pożądanem, 
ażeby je podjąć na nowo i przeprowadzić zjed: 


moczenie władz. 
Następnie zabrał głos prezydent ministrów 


dr. Koerber, który na wstępie, w nawiązaniu do 
żądań p. Romanowicza wydania ustawy o wy- 
chodźtwie, przypomina, Że ustawa ta już jest w 
ogólności wypracowaną, i że sam uznaje jej ko- 
nieczność. 

ejm praski. 


Berlin 14 stycznia. W dalszym 
ciągu wczorajszego posiedzenia sejmu pru- 
skiego w odpowiedzi na interpelacyę K o- 
ła polskiego w sprawie nauki religii 
w Poznańskiem, tak dalej mówił kanclerz 
Buelow : 

Nauka nie powinna być nadużywana 
do  polonizowania dzieci niemieckich, 
Rząd nie myśli wcale ubliżać nauce ka. 
tolickiej. Rząd nie chce prowadzić poli- 
tyki protestanckiej ani katolickiej, tak sa- 
mo, jak ja nie uprawia polityki ani li- 
beralnej, ani konserwatywnej. Dla mnie 
istnieje tylko jedna polityka, tak samo, 
jak istnieje dla mnie jeden nierozdzielny 
naród. Jeśli nawet rzeczywiście zapatry- 
wania moje są liberalne, to w kwestyach 
narodowościowych nie rozumiem żartów. 
Na wschodzie nie o kwestye wyznaniowe 
idzie, lecz o narodowościowe. Dzięki nam 
powstało w miastach na wschodzie mie- 
szczaństwo polskie, które obecnie przo- 
duje w agitacyi polskiej w sposób fana 
tyczny. Pożałowania godnym jest fakt, 
że nasze prowincye wschodnie są wido= 
wiskiem walk narodowościowych. Ponie- 
waż walka z Polakami zostala nam nā- 
rzuconą, przeto mamy przed sobą tylko 
dwie ewentualności: albo poddać się bez 
walki, albo bronić się. Nie możemy do- 
puścić do tego, aby korzenie pruskiej siły 
wyschły. Kwestya polska nie jest jedną 
z najważniejszych, ale jest kwestyą bar- 
dzo ważną, od której uregulowania zależy 
rozwój najbliższej przyszłości naszej oj- 
czyzny. Trzymamy się silnie naszej poli- 
tyki, a ewentualnie jeszcze więcej środ- 
ków państwowych uchwalimy, aby szcze- 
gólnie włościaństwu niemieckiemu przyjść 
w pomoc, aby poprzeć przemysł i urzą- 
dzić garnizony. 

Równocześnie starać się także należy 
o podniesienie kulturalne wschodu. Gdzie 
brak ideału, tam Niemiec żyć nie może. 
Spodziewam się, że będziemy mogli po- 
radzić sobie (auskommen) z ustawami 
istniejącemi. Nie wątpię o lojalności po- 
słów polskich, zasiadających w Izbie, ale 
proszę panów, abyście nawzajem niewą 
tpili o nielojalności polskiej agitacyi. Tu 
mowoa odczytuje artykuł jednego z pism 
lwowskich, który jasno dążenia polskie o- 
kreśla. W pierwszej linii, mówi kanclerz 
dalej, musimy starać o to, aby Niemców, 
żyjacych już w owych okolicach, o ile 
możności zatrzymać i w sile ekonomicznej 
wzmocnić, aby żywioł niemiecki wprowa- 
dzać do miast i wsi, aby go wspierać, a 
emigracyę jego wszelkiemi siłami wstrzy- 
mywać. Najważniejszym środkiem do tego 
celu wiodącym, jest dalsze prowadzenie 
świadomej polityki kolonizacyjnej. 

Osiedlanie chłopów niemieckich w 
prowineyach wschodnich, jak to się już od 
lat 15 dzieje, ma być podstawą rozwijania 


adrowego stanu włościańskiego w tych 
prowincyach. Osiedlanie żywiołu niemie- 
ckiego ma przeszkodzić temu, aby sto- 


gunki narodowościowe jeszcze więcej, niż 
dotąd nie zmieniały się a niekorzyść Niem- 
ców, ma służyć do podnoszenia kultury 
krajowej w drodze planowej kolenizacyi, 
aby umożliwić i ułatwić byt Niemcom w 
owych okolicach. Niezachwianie będę da- 
lej systematycznie popierał kolonizacyę 
niemiecką w Prusach wschodnich i pro- 
wincyi poznańskiej i będę się starał je- 
Szcze tempo jej przyspieszyć, a gdyby wy- 
znaczone na to fundusze wyczerpały się, 
to przedłożę panom nowe propozycye do 
uchwalenia dalszych jeszcze wydatniejszych 
funduszów na popieranie tych kulturalnych 
j narodowych czynów. 

Obok polityki kolonizacyjnej niezbę- 
dnem jest także utrzymanie i wzmocnienie 
chłopów niemieckich, którzy tam już ży- 
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ją i w ciężkiem znajduje się położeniu. 
Jestto konieczne na koszt państwa. Ko 
nieczne dalej dla wzmocnienia niemieckie- 
go stanu chłopskiego jest rozwijanie sto- 
warzyszeń rolniczych i kredytowych, po- 
pieranie kultury krajowej, rozwój komuni- 
kucyi. Wszystkie te dążenia spotkają się z 
naszej strony z najenergiczniejszem popar- 
ciem. 

Bardzo ważnym jest w owych pro- 
wincyach także żywioł wielkiej posiadłości, 
W nim bowiem władze państwowe znaj- 
dują czynnik pomocniczy do wspólnej pra- 
cy na polu samorządu. 

W prowincyi poznańskiej posiadłość 
wielka, obejmująca przynajmniej 100 he- 
ktarów ziemi, nieco więcej tylko niż w po- 
łowie znajduje się w rękach niemieckich, 
mimoto jednak wpływ tej posiadłości wiel- 
kiej pod względem ekonomicznym, kultu- 
ralnym, a szczególnie politycznym jest sto- 
sunkowo bardzo mały, a pochodzi to stąd, 
że wielkie posiadłości przeważnie są w rę- 
kach ludzi, mieszkających po za prowin- 
cyą poznańską, dalej że te posiadłości nie 
miecwkie są rozrzucone pośród posiadłości 
polskich, przez eo brak im silnego zwią- 
zku z niemieckością. Dalszym powodem 
małego wpływu niemieckiej wielkiej po- 
siadłości jest niezwykle częste przecho- 
dzenie jej z rąk do rąk, jak to się działo 
w ubiegłem stuleciu. Państwo przeto mu- 
si się usilnie starać, aby ten czynnik wa- 
żny dla utrzymania żywiołu niemieckiego 
został pod względem ekonomicznym wzmo- 
eniony przez powiększenie domen pań- 
stwowych, przez zakładanie majoratów 1 
fideikomisów. 

Ręka w rękę ma z tem iść osiedla- 
nie chłopów niemieckich na wsi i wzmo- 
enienie kupiectwa niemieckiego w mia- 
stach. Z miast tych potworzymy, w mia- 
rę ich wielkości i znaczenia, środowiska 
życia niemieckiego. Właśnie w tych mia- 
stach polskich stan Średni wzrósł i przy- 
czynia się skutecznie do polonizacyi. Dla- 
tego konieczność nakazuje przez wzma- 
enianie niemieckiego mieszczaństwa w tych 
miastach wytworzyć silny niemiecki stan 
średni. Mógłby on stać się wałem ochron- 
nym przeciw niebezpieczeństwu polskiemu, 
wałem dość silnym, aby miasta mogły za- 
trzymać swój charakter niemiecki, lub od- 
zyskać znowu, o ile go już straciły, Mu- 
simy także o ile możności popierać osie- 
dlanie rzemieślników niemieckich i rozwi- 
jać przemysł drobny tam, gdzie ku temu 
istnieją warunki, przez zakładanie szkół 
przemysłowych. 

Również budować należy niemieckie 
domy stowarzyszeń, gdzieby Niemcy scho- 
dzić się mogli na towarzyskie zebrania. 
Wielkiego pod tym względem znaczenia 
nabiera także ożywienie miast przez gar 
nizony. (Cieszy mię, że mogę panom do- 
nieść, iż cesarz rozporządzeniem gabine- 
towem z 2 czerwca zr. zarządził, aby naj- 
dalej do 1 kwietnia br. we Wrześni i Sre- 
mie wybudowano baraki dla jednego ba- 
talionu piechoty. 

Stanowisko niemieckich urzędników 
na Wschodzie jest honorowem i pełnem 
odpowiedzialności. Tylko tacy urzędnicy 
gą tam pożądani, którzy są należycie świa- 
domi tej odpowiedzialności. Posada urzęd- 
nicza w tych prowincyach może być u- 
ważana za odznaczenie. Bardzo ważne są 
prace kulturne w tych prowincyach. Tu 
wspomniał kanclerz o wybudowaniu mu- 
zeum w Poznaniu, o budowie teatru, o 
projektowanem utworzeniu zakładów dla 
szerzenia nauki i sztuki, Mowcea spodzie- 
wa Się, że prawa wyjątkowe nie będa po 
trzebne Rząd ma nadzieję, że jeżeli po- 
trzeba będzie na powyższe cełe większych 
funduszów, to Izba z pewnością nie od- 
mówi mu w tem poparcia. Już teraz mo- 
żna przewidzieć potrzebę ustanowienia 
funduszu dyspozycyjnego na te cele. Mó- 
więc jeszoza raz o stanowisku urzędników 
w prowincyach wschodnich, wyraził się 
minister, czy też nie należałoby urzędni- 
kom tym przyznać specyalnych dodatków 
do płac, Wobec Polaków postępuje się 
zupełnie sprawiedliwie, potrzeba atoli za- 
chować granice. Prowincye wschodnie mu 
szą zachować swój niemiecki charakter. 
Wspominajac 0 demónstracyi studentów 
polskich na uniwersytecie berlińskim za- 
znaczył, że musiano je surowo  Skarcić, 
by zapobiedz powtórzeniu się podobnych 
zajść. Rząd w sprawie stosunków naro- 
dowościowych na wschodzie nie zboczy z 
torów, wyznaczonych przez Bismarka, te- 
go na większego męża niemieckiego. (Żywe 
oklaski) Niebezpieczeństwo mieszczące się 
na wschodzie da się usunąć tylko przy 
wspólnej pracy wszystkich Niemców, któ 
rzyby powinni pamiętać o tem, że nie 
mogą dać się wyzuć z praw swych w 
prowincyach odziedziczonych po ojcach. 

Po Buelowie zabrał głos minister v- 
Światy Studt. Omawiając zajścia we Wrze 
śni wywodził, że zarząd oświaty postępo- 
wał z jak największem umiarkowaniem i 
największą życzliwością wobec takich nie- 
słychanych prowokacyj ze wszystkich 
stron. Minister musi stwierdzić, iż dzieci 
władały już tak dobrze językiem niemie- 
ekim, iż mogły zupełnie dobrze pobierać 
naukę w tym języku. Wszystkie należały 
do kłas wyższych, zadania niemieckie wy- 
pracowywały bez błędu. Ani w jednem u- 


derzeniu nie przekroczono miary dozwo- | Buelowa w sejmie* pruskim wygłoszonej. Mowca 
lonych kar cielesnych. Polakom ten skro- | oświadcza, że Polacy są w sejmie pruskim mniej 


mny materyal nie wystarczył, musieli 
szukać teatralnych efektów, masowych pe- 
tycyj itd. aż wreszcie przyszło do tego. 
że na całym wschodzie zapłonęło ogrom- 
ne wzburzenie. Gdyby chciano uwzględnić 
dążenia Polaków, to nie mogłoby to na- 
stąpić bez poważnego zachwiania organi- 
zacyi państwowej, bo człowiek jest taki, 
jakim go wychowano. 

Następny mowca poseł Fritzen-Bor- 
ken z centrum wywodził, że Polacy mają 
prawa państwowe, tak jak każda inna na- 
rodowość. Byłoby to w sprzeczności z pra- 
wami boskiemi i ludzkiemi, gdyby im 
chciano prawa te ukrócić. Ale za to mają 
obowiązek czuć się poddanymi króla pru- 
skiego i oddać królowi to, eo jest królew- 
skie, a nie występować przeciwko pań- 
stwu a wstrzymać się od wszelkich agita- 
cyj wszechopolskich. Z drugiej strony też 
liczne stowarzyszenia, szczególniej -stowa- 
rzyszenia niemieckie mają wszelki powód 
aby strzedz się zbyt wielkiego naprężenia 
stosunków, zwłaszcza w kwestyach wyzna- 
niowych i nie łączyć ich z kwestyami po- 
litycznemi. Stronnictwo mewey ma zupeł- 
ne zaufanie do rządu, który muśi zwrócić 
baczną uwagę na ocganizacyę podrzędnych 
władz. Mamy wielki szacunek dla polskich 
olbrzymów ducha i muzyki, ale nasza kul- 
tura jest przecież możniejszą i większą- 
Będziemy też popierali usilnie wszelkie dą- 
żenia do jej podniesienia jeszcze większe- 
go. Nie chcemy, aby katolickie, niemieckie 
dzieci były polonizowane, ale tego prze- 
cież także nie chcą i Polacy. (Wielka 
wrzawa.) 

W Rosyi istnieją przecież przepisy, że 
nauka religii ma się odbywać w języku 
polskim, czego my się więc nie mamy do 
tego także przyznać ? Dopóki jest polski 
kościół, dopóki kazania wygłaszane są po 
tolsku, dopóki spowiedź odbywa się w 
polskim języku, dopóty także i nauka reli- 
gii w języku polskiem jest nieuniknioną. 
Zadowolony naród na naszych granicach 
wschodnich może mieć dla nas w niebez- 
pieczeństwie bardzo cenną wartość. 

Z kolei poseł Heydebrand zapewniał, 
że każdy Niemiec na wschodzie jakoteż 
rząd może być pewien, że każdy konser 
watysta będzie go popierał. W każdym ra- 
zie byłoby praktyczniej, aby sejm galicyj- 
ski z przed własnych drzwi wymiótł śmie- 
cie. Zwracając się do Polaków, mówił: 
Panowie samiście powiedzieli, że może 
niedaleki jest ten czas, kiedy wschodnie 
prowineye tylko jeszcze nominalnie nale- 
żeć będą do Prus. Tak panowie! któż 
was, którzy nazywacie siebie uciśnionymi, 
zrobił tak silnymi i eFonomicznie niezawi 
słymi, jeżeli nie państwo pruskie. Wyple- 
nić Polaków nie możemy, ale możemy ich 
asymilować jak np. Litwinów i Serbów 
łużyckich (Wendów), a także i do 30 lat 
wstecz Górnoślązaków. Jeżeli rząd ma taki 
cel, to może liczyć na nasze poparcie. 
(Oklaski i sykania). 

Następnie zabrat głos Polak ks. pra» 
łat Stychel. Mowca przyznaje, że Austrya 
nie moż» być wzorem dla Polaków w 
Prusach. Naszej narodowej egzystencji 
mkt nam nie weźmie. Co prawda, nie 
msmy politycznego bytu, ale udzielanie 
nauki religii w języku niemieckim jest 
atakiem na naszą narodową egzystencyę. 
Jaka wina spada właściwie na Polaków? 
Jedynie ta, że za rządów Oapriviego usi- 
łowali się zbliżyć do rządu. 

Wtem przyszli hakatyści, przed któ- 
rymi Polacy musieli szukać obrony. Tym 
ludziom należy zawdzięczać, jeżeli dusze 
Polaków napełniły się jadem nienawiści. 
Dopóki rząd nie wystąpi przeciwko tym 
towarzystwom, dopóty nie ma na to rady. 
Wtedy nie pozostaje nam nic innego, jak 
ufność w Bogu. My się nikogo nie bo- 
imy. 

Po tem przemówieniu odroczono ob- 
rady do dzisiaj. 


Parlament niemiecki. 


Berlin 14 stycznia. 

W parlamencie niemieckim, bawarski czło- 
nek rady związkowej baron Stenge! podnosił, że 
zaprowadzenie państwowego podatku docbodowe- 
go byłoby nieszczęściem dla poszczególnych państw 
niemieckich. 

Poseł Stoecker wyraził Życzenie, aby rząd 
zaaplikował Anglii „zimny tusz“, a to za wyrzą- 
dzone niemieckim misyom w południowej Afryce 
szkody. Mowca użala się na niedopuszczanie do 
miejsca przeznaczenia podarunków, przeznaczo- 
nych dla nieszczęśliwców zamkniętych w obozach 
koncentracyjnych a raczej morderczych. Deput. 
Haase oświadcza, że stronnictwo jego zadowolone 
jest z ostatniej mowy Buelowa, Mowca polemi- 
zuje z prezydentem ministrów węgierskich Szel- 
lem i sądzi, że węgierski prezydent ministrów nie 
ma prawa mówić o niemieckich „Bierbankpoli- 
tiker’, dopóki węgierscy studenci demonstrują 
przeciwko niemieckim tinglom w Peszcie. 

Mowca nie wierzy też w to, co twierdzą. 
Węgrzy, że cesarz Wilhelm oświadczył w Burgu 
peszteńskim podczas swego tam pobytu przed 
kilku laty, iż sojusz Niemiec z Węgrami tem bę- 
dzie cenniejszy, im bardziej Węgry będą pań- 
stwem madziarskiem. 

Po dalszej dłuższej dyskusyi zabrał głos ks 
Radziwiłł. Polemizował z pewnym mowcą, 


szością, której przecież także należy się głos. 
Polacy nie potrzebują obawiać się tej dyskusyi. 
Przed niedawnym czasem dopuścił się tu w par- 
lamencie p Sattler pożałowania godnego odstą- 
pienia od prawdy, co mowca musi sprostować. 

Po tem dyskusyę przerwano i odroczono do 
utra. 

Budżet rosyjski. 

Petersburg 14 stycznia. Budżet 
państwowy na rok 1902 wykazuje nastę- 
pujące cyfry: Dochody zwyczajne rubli 
1,800.784.482, nadzwyczajne 1.800.000, 
dochód z zapasów kasowych 143,987.494. 
Razem cyfra dochodów wynosi rubli 
1,946,571.976. Wydatki zwyczajne rubli 
1,775.913.481, nadzwyczajne 170,658.495. 
Razem wydatki wynoszą 1,946.571.976 
rubli. Nadwyżka w dochodach zwyczaj- 
nych wobec zwyczajnych wydatków wy- 
nosi 24,871.000 rubli. 

Sprawozdanie ministra skarbu o bu- 
dżecie zaznacza, że położenie finansowe 
Rosyi polega na trwałej równowadze bu- 
dżetowej i stwierdza, iż finanse kraju 
znajdują się w stanie zupełnie, zadowa- 
lającym. 

Mimo lichych żniw i braku kapitału 
w ostatnich latach przecież nie można 
zauważyć jakiegokolwiek upadku ogólnego 
dobrobytu w kraju. 

Minister skarbu w sprawozdaniu 
swem wspomina w końcu, że przedkłada- 
jąc pierwsze sprawozdanie finansowe Ca- 
rowi przed 10 lat:. wyraził był przeko- 
nanie. że siły provukcyjne Rosyi coraz 
bardziej będą się rozwijały. Ubiegłe 10- 
lecie przekonało go, że miał racyę, że 
rzeczywiście możiu zauważyć na wielu 
polach rozwój, co toż zawdzięczać należy 
niewzruszonej miłości pokoju i pieczoło- 
witości cara, 


Anglia i Transvaal. 


Ańival North 14 stycznia. Przy- 
wódc, Boerów Libenberga, zabranego nie- 
dawno do niewoli angielskiej, rozstrzelali 
Anglicy za skazanie na Śmierć angielskie- 
go porucznika Neumarena. 

Londyn 14 stycznia. Depesza Ki- 
tchenera z Johannesburga z dnia wczoraj- 
szego donosi: Pułkownik Winz przejął 
list Pietvilioeną, z którego wynika, że do- 
wódzca boerski Oppermann, który dowo- 
dzi wielu oddziałami, stoczył gwałtowną 
walkę z pułkownikien: Plumerem w oko- 
lisy Onverwacht. 


W Chinach. 


Londyn d. 14 stycznia, „Stan- 
dard* donosi z Tientsinu. pod datą wczo- 
rajszą : Juanszikaj dowodzi obecnie 10 ty- 
siącami wojska w Pekinie, jako główny ko- 
mendant załogi miejskiej; zamierza on ró- 
wnież drugich 10.000 żołnierzy mieć w po- 
gotowiu pod miastem. Juanszikaj ma po- 
dobno starać się usposobić cesarzowę 
wdowę nieprzyjaźnie dla obcych mocarstw. 
Yunglu został mianowany rewizorem ce- 
sarskich edyktów. Jak słychać, książę zun 
ożeni się z córką Yunglu, 


Berlin 14 stycznia. Jak donosi pi- 
smo „Le XX siecle“, misyoarz Bongaerts 
rodem z Tongerloo w Belgii, należący do 
towarzystwa misyjnego w Siaingtsin w 
Ohinach został zamordowany. 


Różne. 


Kopenhaga 14 stycznia. Jak do- 
noszą tu z Helsingfors rosyjski minister 
spraw wewnętrznych rozkazał znieść fin- 
landzkie „Biuro telegraficzne* z dniem 1 
lutego br. 

Londyn 14 stycznia, Campbell-Ban- 
nermann wygłosił wczoraj wieczór na zgro 
madzeniu liberalnem przemówienie, w któ- 
rem oświadczył, że w ogólności zgadza 
się z wywodami Roseberryego co do woj- 
ny południowo-afrykańskiej. Mowca z za- 
dowoleniem powitał] powrót Roseberryego 
do życia politycznego i cieszyłby się, gdy- 
by nastąpiło zjednoczenie frakcyj stronni- 
ctwa liberalaego. Na zebraniu tem była 
obecną miss Hobhouss, która też była 
przedmiotem żywych owacyj. Zanim Camp- 
bell Bannerman zabrał głos, rzucono z ga- 
leryi pismo ulotne, zarzucające Roseberye- 
mu zdradę partyi liberalnej. Podczas od- 
czytania listu Roseberyego, w którym ten= 
że usprawiedliwia niejawienie się na ze- 
braniu, odezwały się z wielu stron sy- 
kania. 


Petersburg 14 stycznia. Carstwo 
z dziećmi przeniesli się 4 Carskiego Šio- 
ła do pałacu zimowego. Carowa wdowa z 
następcą tronu przeniosła się z Gatczyny 
do pałacu Aniczkowa. 

IKolonia 14 stycznia. Do „Kólni- 
sche Ztg. donoszą z Londynu, że w całej 
Anglii panuje wielkie rozgoryczenie prze- 
ciw Niemcom. Doaoszą nadto, iż w kołach 
całkiem poważnych twierdzą, że wizyta 
ks. Walii w Niemczech będzie odroczoną, 
Utrzymują także, że obustronni ambasado- 
rowie udadzą się na urlopy. 

Londyn 14 stycznia. Przybył tu 
niemiecki wiceadnirał baron Senden-Bi- 
bram i przyjęty przez króla Edwarda wrę- 


|czył królowi pismo odręczne od cesarza 


W1lhelia:. 


Wiadywostok 14 stycznia. Po 


który wyraził zadowolenie z dzisiejszej mowy | raz pierwszy otwarie tu dziś giełdę. 


ha... ooo nnn ZZ Z EZ TT A A WO A IN 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń d. 1ł stycznia. (Telegram Gaseży Na- 
rodowej). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 
po popołudniu. Akcye austr, zakł. kredyt. 644" 75, 
węg. zakładu kredyt, 662:—, Anglobanku 26250, 
Unionbanku 542'—, Banku dla krajów koronnych 
41625, Bankvereinu 447*—, Bodencreditu 882'—, 
Gal. Banku hipot. --'—, kolei państwow. 652:—. 
kolei południcwej 74:50, tramwaju A. 282'—, B, 


27850, kolei Elbethal 446:50, kolei północnej 
5480 kolei czerniowieckiej —'—, alpiny 419:—. 
Rima Muranya 484*—, praskiego towarz. żel, 


1470, fabryki broni 306-—, tureckie tytoniowe 
287'—, oblig. węg. indemniz. 94-40, renta majowa 
100*—, austr. renta koronowa'96'35, węg. renta 
korooowa 90*—, 56-let. listy tow. kredyt. ziemsk. 
92:35, 4-procent. listy banku krajow. 92'—, 4'/, 
procent. listy banku krajow. 99:—, 4-pracent listy 
banku hipotecznego 90-50, 4'/,-procent, listy banku 
hipotecznego 97:75, 5-procent. listy banku hipot. 
109:50, 4-procent. galic. obligac. propinac. 97:85, 
4-procent. galic, pokyczka kraj. z 1898 r. 98:85, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 88*50, losy tureckie 
104:25, marki 11720, rublo 253-—. 

— Berlin 14 stycznia. Zamknięcie giełdy. Banku 
noty anstryackie 85'385. (podług obliczenia pro- 
centowego), Spirytus 31:80, Anstryackie kredyty 
Disc. Oommandit —'—, 

— Parył 14 stycznia, Giełda wieczorna. Trzy- 
preoentowa renta 100:323. Mąka 27:58. 

— Frankfurt 14 stycznia. Giełda wieczorne 
Austryackie kredyty 203:90, Kolej państwowa 
Alpi „  Disoonto 184'80, Laura 


192:70. 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 14 stycznia. (Przedruk z urzędo- 
wej Głasety Lwowskiej); Pazenica gotowa 7.60 
do 7:80, pszenica na termina 740 do 7-50. 
żyto gotowe 6'50 do 6'80, żyto gotowe na termi- 
ny 6:30 do 6'50, owies obroczny gotowy 6'40 
do 6'70, owies na terminy 6'25 do 6'50, jẹ 
czmień pasroewny 5:30 do 5:50, jeczmień brow. 
6:50 do ” —, groch do gotowania 7'60, do 
14:—, wyka 6:—, do 6:50, nasienie lniane —'— 
do —'—, nasienie konopne —'—, bób —'— do 
, bobik 5:50 do 6'—, hreczka 6'25 do 
6'75 koniczyna czerwona galicyjska 42'— do 
60:—, biała 45'— do 75*—, tymotka Ż24— do 
28—, szwedzka 40— do 60:—, kukuradza siara 
0:- do 0*—, nowa 560 do 6:—, chmiei stary 
60:— dv 70-—, nowy za 56 kilo —' — do —'—, 
rzepak 13:50 do 1375, groch pastewny 6'75 do 
7:50, lnianka 10:50 do 11:—. 

Spirytuż loco za 50 litr. gotowy 16:50 de 
16:75, na terminy 16:25 do 16:50, warranty —'--- 
do ——. 


Dom handlowy dla rolnictwa i przemystn 
wa Lwowie ul. Sykstuska |. 6 (pasaż Hausmana 
l. 5) kupuje i sprzedaje: wszelkie produkta rol- 
ne, spirytus i chmiel — dostarcza węgli : koks 
kowalski w pełnych wagonach z kopalni yórno- 
ślązkich. 

Dziś d. 18 stycznia netujemy za 50 kig. 
netto loco Lwów: pszenica 8'10 do 8:26, żyto 
6:40 do 6:60, jęczmień pastewny 6-— do 6'20, 
jęczmień browarmy 475% do 7'-— owies 6'75 
do 7*—, rzepak 18:— Gu 18'76, nreczka 7:— do 
7:50, wyka 7— do 7:20, bobik 190 do 6—, 
groch 6:50 do 12:—, kukurudza 550 do 6—, 
konicz czerwony 60:— do 58'—, konicz szwedzki 
75— do 90'—, konicz biały 75:— do 85---, spi- 
rytus za 5.006 litr. 17:25 do 17:75. 

—- Wiedeń d. 14 stycznia. Cukier (spokojnie) 
17:70 do —'—. Nafta galicyjska 81-60 do —'— 
Spirytus 85.60 do —.—. 

Wiedeń dnia 14 stycznia, 

Kurs w koronach i po 50 kigr, 

Notowano pszenicę ne jesień 0— do 0— 


ua wiosnę 9'87 do 9-88, na maj-czerwiec —'— do 
—'—, Żyto na jesień 0*— do ('—, na wiosnę 7832 
do 7:88, na maj-czerwiec —*— do —'—, kukuru- 
dza na wrzesień-październik ('— do 0.—, na maj- 
czerwiec 5'78 do 5:74, na czerwiec-lipiee —'— do 
——, Da lipiec-sierpień 0'— do 0—, owies na 
jesień 0-— do 0*—, na wiosnę 7'77 do 7'79, na 


maj-czerwiec 0(*— do (*—, rzepak na sierpień- 
wrzesień —— do ——, na styczeń-luty — — 
do —'—, olej rzepakowy na kwiecień-maj 0 — 
do 0—, na wrzesień-grudzień 1250 do 12:65. 

Usposobienie : spokojne. 

Stan powietrza: piękna. 

Budapeszt dnia 14 stycznia, 

Kurs w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na kwiecień 9'15 do 9'16, 
na maj ©— do 0*—, na październik 8:37 do 8:88, 
żyto na kwiec. 7:51 do 7:52, na październik ('— 
do 0*—, owies na kwiec. 7-48 do 7'49, na pa- 
śdziernik 0: — do 0'—, knkurudza na aierpien 0— 
do 0:—, na pakdz. (— do 0*—, na maj (1908) 
544 do 5:45, rzepak na sierpień 12:25 do 12:35 

Oferty na pszenicę mierne. 

Chęć kupna lepsza. 

Usposobienie : dobre. 

Stan powietrza: zimno. 


Nadesłane. 


Za tą rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


40.000 Koron wynosi główna wygrana 
loteryi na cel ogrzewania mieszkań biednych. 
Źwracamy uwagę Szanownych Czyteiników na 
to, że ciągnienie mastąpi mieodwołalnie 
dnia 16. Stycznia 1902. 


Galic, Kasa Oszczędności we Lwowie. 


Stan wkładek z 1 lipca 1901 ma 79.499 ksią- 

żeczkach Žž . < 67,768.853 k. 37 hb. 
W ciągu II. półr. 1901 wło- 

żono przez 44.568 stron 15,096.686 k 84 h. 
Odebrano przez 49.143 stron 16,215.312 k. 45 h. 
Stan wkładek z dopisanemi 

odsetkami z końcem gru- 

dnia 1901 na 81.755 ksią- 

żeczkach ć . 68,932.488 k. 41 h. 

We Lwowie dnia 3 stycsnia 1902. 


SLAWNY UCZONY tak niedawno pisał do 
swojej pupilki: „Jako człowiek światły i doświad- 
czony i jako twój opiekun, zalecam 
ci nie używać nigdy innego blanszu ; 
- iedynie tylko co rano odrobinę Cre- 
P me imon, dla zachowania lica 
SĄ * od więdnienia i zmarszczek“. J. Simon, 
rue du Faubourg St. Martin 59, Pa- 
ris. Do nabycia: we Lwowie w apte- 
R kach pp. Mikolascha i  ewiórskiego ; 
w Krakowie w aptekach op. Reitaa, Wiszniew= 
skiego, Mikuckiego i w składzie perfunm p. Fen- 
za. Złoty medal na wystawie powszechnej 1900<. 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 15 Styeznia 1902 Nr. 15. 


PO LATACH 


Z NI:MIECKIEGO 


F. ERHARDTA. 


(Ciąg dalszy). 

— Kiedy, wuju Ryszardzie? Dziś sami idzie- 
my zaproszeni, jutro u nas, pojutrze także już 
cały dzień zapełniony. W następne dnie... 

— Qobyś pani powiedziała, gdybym po- 
wrócił, wkrótce, tak za parę tygodni, ale — nie 
w odwiedziny jedynie ? 

— Tu? na zawsze? Czy to prawda? Ko 
chany. kochany wuju! 

Nachyhła się do niego, podając mu obie 
rączki, które on.gorąco trzy, cztery razy ucało- 
wał, z gorętszem jeszcze życzeniem zsunięcia dłu- 
gich, nieznośnych rękawiczek duńskich. Nie po- 


przymuszonym spokojem — przy tem życiu, ja- 
kie mi pani opisała, nie wiele będziesz mogła 
mnie widzieć. Wreszcie i ja sam. będę zatru- 
dniony. 

— A chociażby! — przerwała — przecież, 
będę miała możliwość rozmówienia się o tem, 
co mnie najbardziej obxhodzi. Nie bój się pan. 
Wiem, że sprowadziły pana tu ważniejsze ode- 
mnie sprawy, nie będę pana tak często męczyć 
radami, jak dąwniej. 

— Ireno! — przerwał. z wyTzutan. 

— Ale się cieszę, iak się cieszę, jakbyś 
pan jedynie dla mnie, dla nas tu przyjechałi 
Chcę nawet w to wierzyć. Szalony taki pomysł, 
dziki, prawda? Ale ja się nim cieszę. 

Tu wygalowany lokaj anonsował wizytę i 
Ryszard pożegnał się spiesznie, obiecując wkrót- 
ce. przyjść. 


VII. 
We dwa tygodnie później, dziwnie jaśnie- 
jący baron Wildenhau wszedł niespodzianie do 


— Zawsze ci jakiś żarty w głowie! — a 
gdy on zabierał się do wyjścia, dodała: — Zo- 
stań, proszę, zaraz skończymy. Mój mąż — po- 
wiedziała  przęlotnie, przedstawiając, podczas 
gdy Alfred skłonił się formąinie, odprowadzała 
obcą do drzwi. — Udaj się pani zatem do pan- 
ny Herbert, kochana panno Emilio. Ma ona zaw- 
sze pełno rękopisów pod ręką swoich i obcych 
do rozdania. Powołaj się.pani na mnie. 

A przerywając gorące podziękowania od- 
chodzącej, dodała jakoś nieśmiało : — A to pro- 
szę, przyjmij pani dla malutkiej, własnoręczną 
robotę, i wręczyła jej pakiet. 

Alfred z niecierpliwością doczekawszy się 
nareszcie jej wyjścia, zapytał niedbale : 

— Wstydząca się żebrać? 

— Nie. Poszukująca pracy. Koleżanka z 
pensyi, gdzie przebywała jako bogata panna. Te- 
raz po wyjściu za mąż, owdowiała. Mąż jej 
przegrai w karty za życia cały majątek, a ona 
zamierza obecnie zarabiać na życie przepisy- 
waniem. 


— Ma znaczyć, że mój kuzyn, hrabia 
Waidemar Wiidenhau przeniósł się niespodzianie 
do wieczności. , 

— Jakież to smutne, Alfredzie! A ty wy- 
dajesz się taki.. 

— Ucieszony? Ha, czyż mam przed własną 
żoną odgrywać komedyę cierpienia, wskutek 
śmierci człowieka, po którym spada na mnie 
znaczny kapitał majątku rodzinnego razem z 
hrabiowskira tytułem? 

Oburzona do głębi tym cynizmem Irena, 
zapytała tylko : 

- Czy jesteś iego pewnym? Jak słyszałam 
tytuł był dziedzicznym jedynie w pierwszej linii, 
która jak mi się zdaje wygasła obecnie wraz ze 
śmiercią kuzyna, albo... 

— Zostanie nadany po śmierci tegoż linii 
młodszej. Ale skądżeż ty przyszła do tych wia- 
domości ? 

— Kronheim mówił raz o tem, rozumie 
się, nie przeczuwając zgoła, jak nagle zmieni się 


Irena wzięła do ręki świeży dziennik ze 
stołu : 

— A więc należą ci się podwójne życzenia 
— powiedziawszy to, powoli odwracała kartki. 

— (Chciałbym przecież wiedzieć, jaki wy- 
padek byłby zdolnym rozgrzać twoje lodowate 
usposobienie? — zawołał Wildenhau nadzwy- 
czajnie rozdrażniony. 


Dziwnym wzrokiem spojrzała na niego. 

— Znalazłoby się dość takich — odpowie- 
działa — tylko nie wyższy tytuł i większe pie- 
niądze. 

— Otóż właśnie dlatego się cieszę — po- 
wiedział przekornie — bo nie będę odtąd zależał 
od twojej łaski. Czy ci to wcale na myśl nie 
przyszło ? 

— Nie. Irena została i położywszy rękę na 
ramieniu męża popatrzyła mu gięboko w oczy. 
A skądże ty wpadłeś na taką myśl, Alfredzie ? 
Czy uczułeś kiedykolwiek, że ja przypadkowo 
jestem bogatszą od ciebie ? W tem ukrywałby się 
bolesny wyrzut dla mnie — widzisz przecież, że 


buduaru swej żony ze słowami: 
-- Gratuluję pani hrabinie. 
Urwał nagle, spostrzegłszy, że nie była sa- 
— To iw obec takiej nowiny, nie wolno | mą. Jakaś pani skromnie ubrana podniosła się z 
płakać z radości? foteiu. Irena popatrzyła na niego ze  zdzi- 
— Nie zyskasz pani tak wiele — zaczął z | wieniem. 
do kupna majątku 


DROBNE OGŁOSZENIA Poszukuje się ziemskiego w któ- 


po 1 et. od wyrazu. rym byłoby około 1000 morgów ładnegoj 


lasn i da 500 morgów ekonomii w dobrej 
Bulion 


glebiė. Zgłoszenia przyjmnje z grzeczności 
świeży, parą gotowany, przewyborny, po 

zniżonych cenach złr. 5—, 6—, 7:50, dla 

chorych s samego drobiu i dzikiego ptae- 
twa po 10 złr. kiio. — Dwór Łapszyn- 
Brzeżany. 


ważył się jednak, męka już się rozpoczęła. Albo 
raczej bezmierne, szalone szczęście | 


— Łzy? lIreno, Ireno, nie lubię łez! jąc się 


MASŁO 


deserowe prawdziwe! 


Codzień świeże, wysyła netto 9 funtów za 
5 zł opłatnie za zaliczką, ża najlepszą ob- 
stagę ręczę. Qzyjasz Tannenbaum 

w Brzesku. | 


Urząd Pocztowy w Borowej koło Mielca. 


cherche demi — 
place pour la 


Une française 


matinće, S'adresser an bnreau des institu- (46 razy premiowane) 5 kilo czerwonych pomarańcz . „kor. 3 20 
trices, Trzeciego Maja l 5. od 12 do 18 stycznia do widzenia 5 „  Mandarynek z Malty. . . „ 320 
i Karcznchów . . . « » : 3 
koñ SAR CH EGIPT 1 skrzynka 300 pomarańcz z St, Messina 10— 
Agronom e E E Mio. kraj piramid. I 300 a /Ezerwon. „ J 
; niczą Hoo 4 J E> Wstęp Io centów. b franco za pobraniem poczt. Głłovanni 


letnią praktyką w dobrach WP. Passakasa 
w Brześciana:h i w Wittelówce na Buko- 
winie, poszukuje posady pisarza ekonomi- 
cznego. Adres: Jan IKorczyński w Marty- 
nowie Nowym, ostp. w miejscu. 


Spaaghexo, Trieste. 


CHOROBY PIERSIOWE 


Syrop z Podlosiorani Wapna 


pp. GRIMAULT et Gie. Aptekarzy 


Syrop ten powszechnie zaleca- 
ny przez łekarzy, nader skuteczne 
sprawia działanie w chorobach 
płuc i oskrzel: piersiowych; leczy 
najuporczywsze katary, zugaja tu- 
berkuty płuche u sucholników; 
powstrzymuje krztuszenie się t za- 
noszenie w nieustannym koszantu, 
tak rozpacznie nieznośnego dla 
chorych. Pod jego działaniem po- 
| cenie się nocne ustaje, apetyt zwięk- 
sza się i chory odzyskuje szybko 
zdrowie. 


Jedyna sprzedaż 


wysortowanego 


emaliowanego naczynia 


marki Austria ¿(BB przedtem braci 
Bartelmus 


u Brzesowsky'ego Następcy 


HUGO FTACNIK 


Berno mor. 


Adlergasse nr. 18, 
Josefagasse nr. 2. 


H i uprasza o pomoc 
Gimnazyalista pa przes 
udzielenie zsjęcia: biurowego, koresponden= 
ta, lektora, guwernera lnb lekcye. Sześć 
klas, pismo ładne, wyrobione, cały dzień 
wolny. Zgłoszenia do Administracyi. 


H katoliczka, mówiąca dobrze 
Niemka po francusku, z bardzo do- 
bremi świadectwami poszukuje miejsca do 
starszych dzieci lub do towarzystwa. Zgło- 

szenia do Administracyi pod A. O. 


MRządoa dóbr 


więkssych skarbów chce zmienić posadę od SKŁAD w Pata, S uliza M menne 
kwietnia — ewentualnie lipca — który w i w głównych aptekach. 
zupełności zastąpić potrafi właściciela, ob-| ORKAN 

znajomiony dokładnie z wszelkiemi gałęzia-|We Lwowie w aptekach Pp.: P. Mikola- 
mi gospodarstwa, obszarem dworskim, lasc-|«:ha i Sp, Wewiórskiego, Sklepińskieg», 
wością, gorzeinią etc, młody, zdrów, osz-|Ruckera i BeiseTh. — W Krakowie w ap- 
czędny, energiczny. Łaskawe oferty pod| tekach pp: Wiszniewskiego i Redyka. 
Rolnia. '. A. poste rest. główna poczta, 


Lwów. 
Lwów, poleca wasze! 


Jako pożyteczny 
dodatek do „Gazety. Narodowej" 


załeca się PE zaprenumero' ać 
obecnie „DŹWIGNIĘ*, kosztującą 
Cayat nnp kwartainie tylko 2 korony. Jest to 

jedyny w swoim rodzaju tygodnik, 


Marmulady podsjący przepisy, rady i informa- 


J. Kapralik kie Inetrumenta mu 
zyozue i samegrające. Cenniki bezpłatnie 
żółto złote, „jędrne morelowe, maiinowe, cye z dziedziny gospodars'wa do- 
RE neo 57 aglk ih mowego, handlu i przemysłu a za- 
| |agres 3 Di a f i 
z czernic po 43 ct, z jabłek po 38 ct, wierojagny a podsta myle aj i 
z powideł po 28 ct., mięszane po 45 ct. |hUM vrys czay pod tytuiem „Lo- 
najlepsza , marmoladowa galareta po I zł. ine Lisiy“ tudzież artykuły, popula 
20 ct, za kilo netto w pięknych 5 kilowych ryzujące nauki przyroduieże, fizy 
wiaderkach (w dekorowanych puszkach okocję i lguwasposób oduowiedni 
wraz z przynależnościami poleca pracowniajło I!/ą kilo 7 ct. droższe na I kilo brutto). ę 1 cuemię w sp oana 
i skład bilardów Fr. bokrisky. Kompot z czerwonych borówek|dla s'arszych i młodzieży „ Nu- 
, ul. JKiimentaka l. 9.jpo 50 ct, z rajskich jabłek po 50 ct, sokjmer okazowy przesyła się bezpła- 
yy o owo oce e |inle. Wystarczy zażądać pod dro 
yskują r ali wszystkie inn oc 5 : = u a 
wziętość, czego dowodem jest, że w mymlniej i najlepsze poleca Fabryka konet®™M : Redakcya „Dźwigni we Lwo 
zakładzie wykonano już 1100 bilardówigserw Hermana Tausiga, Praga, wie. 
Cenniki darmo i opłatnie. 7672| Careolinenthal. Cennik opłatnie, 


— No, nie bardzo się tem pożywi, 
przerwała nam — zawołał nagle, 


— Powtarzam, 
składam najszczersze życzenia pani hrabinie | 
— Cóż to właściwie ma oznaezać Alfredzie ? 


| EE m o m „OE=v 


ale | sprawa dla nas. 


rozprom'enia- 


nasze życie, cały dom urządzony jest wedle twe- 
— W tym wypadku jestem dokładniej po- |go, nie mego życzenia. Nie, nie mam żalu do 
informowany | Chociaż jak widzę, ciebie to nie |ciebie za te sława, ale otwarcie przyznaję, że nie 
zajmuje. Jesteś wyższą po nad to! Mimoto przy | zasługuję na podobny zarzut z twojej strony. 
znam się otwarcie, że wysoko cenię wyższy ty- (C. d. n.) 


tuł i majątek. 
| 3 eż aoi 
C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


BANK HIPOTECZNY. 


Oddział depozytowy 


przyjmuje wkłady i wypłaca zaiiozki na raobanek bije- 

żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 

i ndzawia na takowe aaliozki. — Nadto zaprowadzono na 
wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe 
(Safe deposits) 

Ža opłat, z5 do B6 zł. w. a. rocznie, depozytaryusa 
otrzymuje w stąlowej kasie pancernej schowek do wyłą- 
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpieaznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa- 
żne dokamenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo» 
teczny jak najdalej idące zarządzenia, 


Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depoz; towym. 


AKINA AK RK CERZE 


znowu: 
zatem moje powiianie i 


Jutro ciągnienie. Główna wygrana 


16. Stycznia 1902.| kor 40.000 


i lecaja: M. , Kitz & Stoff, M. 

Losysna cel ‘ogrzewania pogania ak Pdgenmny. Se 
mieszkań ubogich mnely & Landau, Victor Schajes i Sp., 
Losy po 1 korenie 


Schellenberg & Sohn, Sokal & Lilien, 
Jakób Stroh. 7729 


© Stanislaw Woźniak 
pó: zegarmistrz 


we Lwowie, ulica Akademicka 1. 8 
poleca swój 


SKŁAD ZEGARKOW 


szwajcarskich kieszonkowych, wiedeńskich ściennych i 
Schwarzwaldskich — z dwuletnią gwarancyą. 


Wsacikie reperacye pizyjmuje i takowe jak najlepiej i najtaniej wykonnje 
Z gwarańcyą roczną. 


=> M 


i 
f 


? 


Odszezególniona srebrnym medalem na wystawie powszechnej 


PRAGOWNIA POZŁOTNICZA 


WALENTEGO JAKÓBIAKA 


Lwów, ulica Akademicka 22 (róg ul. Koralnickiej) 


przyjmuje wszelkie zamówies' i reperacye tak w robotach Kościelnych jak i 
sałonowych, a mianowicia: złocenie ołtarzy, ikonostasów, cyborjów, oł= 
tarzyków procesyonalnyeh i odnawianie tysbże itp. W zakrame robót 
salonowych przyjmuje zamów: a: na ramy w różnych stylach i fantue 
zyjne, konsole, kasetki, kolumny, stalugi , stoliki, taboreciki i t. d. 
WYROBY GIPSOWE I TERAKOTOWE 


imituje » kolor bronzn, kości, pianki, porcelany i marmurów. Odnawia i 
naprawia uszkudzone a starożytue porcelany | .ozimaite kruszce do niepoznania, 


FAUSTYNA JAKOBIAK 
przyjmuje i wykonuje wszelkie zamówienia ua bafty kościelne, jaku to: 
ornaty, Kapy, chorągwie, mstandary jakoteż wyroby salono «6. 
Podejmuje się też rep'racy: stary b haftów, makat, i starożytnych materyj. 


Ekspedycya anonsów 


HENRYKE SCIEFAXI.MEIZ 
Wiedeń, I. Wollzeile 1, parter II. piętro 


sałożone w r. 1873 — Telefon 609. 
Konto czekowe ek. pocztowej kasy oszczędności 804.316. 
Poleca się do najtańszej i najrzetelniejszej posługi ce do samówień insera- 
tów do wszystkich gazet krajowych  sagranmicznych. Fachowe rady, projekta 
na anonsy, jako teb oceny tychże wolne od opłaty. Najnowszy wieiki katalog 
4 gazet dla inserujących gratis 1 opłatnie. 
Własny zbiorowy wykaz w csasopismach „Nowej Pressy“ i „Nowego Wied. 
Tagblaiu" dla anonsów każdej treści, jako to: kupna 4 sprzedaży w 10) 
gałęsi, spółek, ageneyi, sastgpstw, podah o posaży i wypis ofert std. 


Ruch pociągów kolejowych od I maja 190i, 


Prsyjazdy i odjasdy pociągów podane są podług segara środkowo-twropeyskieg0. 


Pociąg godsina Przychodzą do Lwowa na dworzec główny: Pociąg _ godsóna Odehodzą ze Lwowa a dworca głównego; 
dospiesz. z Czerniowiec, Itzkan, Jass, Constancy, Bukaresztu K - A - 
i 231] z Krakowa, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego, Ber- | P9SPIAGZA. | 84 Wiednic: m. sów Chabówki, Zakopanego, Orłowa 
lina, Wroczawia, Warszawy i Wiednia | a » [tskan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukareszt:, Ocustauoy 
osobowy z Podwołoczysk, Grzymałowa, osobowy n Xrakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora 
© r z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Oświęcimia, Ryma- Ja, Stróż, Rozwadowa via Dembio», Wieliozki 
" Td NOWA, Panoza, Chyrowa jh M i „ Brzucbowie (od 16 maja do 15 września codziennie) 
À F k z Ozerniowiec, Itzkau, Suczawy, Czortkuwa, Kałusza f 
; R 8.48 «s Brauchowiec (codziennie od Je maja de 15 wraeśnia włącznie) | > p Rodeo JENS 5. ara d 
` „a s Toil, ME z z ak udaę R Wah Potutor ' 
i r 3 a Wi aławi i 
ś kę” 5 Ławocznoo, Chyrewa, Borysławia, Sanoka, Kałusna i Pósutu | *P sz à Chabówki, a ka "(od 18 do 300) i POOAE 
'15 a Sokala i Ruwy ruskie y Krak B i w ; 
1 uż zj 8'50 z Krakowa, (Zagórza, DANI Przemyśla. Wiednia, Berlina, EST. LI 6 kodowej SIŚŁ Tarzowaj a od LSB do PAD wiącć dam 
ii ule G siriej LA1ii 4 Wrocławia, Orłowa (od 15/6 do 15|), Tarnowa, Pesatu noku, Rymanowa, Iwonicna i Jasta 
NT 7 11:45 =z Rzeszowa (Lnbacaowa, Jarosławia, Sambora i Prseuyśla) s 900 n» Skolego, Chyrowa, Katusza (do Lawoesn, oi 1/6 de 15/9) 
E 11:55 a Św" (Kóresmózó, Potutor. Chodorowa) 9:15 n Janowa 
? A ś 7 z Janowa > s A . „ Podwołoczysk, G: 
b s x 110 z Skolego, Stryja Kałnsza, Chyrowa(Zawoesnego od 16 do 15/9 % ke - Uzothiowica, TEA Rze EE 
} pospieszn. r35 z Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, ” arnowa, Kzeszowa, 3 1020 œ Sokala, Bełzoa, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
„Rozmadowa, Przeworska, Sanok Uhabówki, Zakopanego w 1:36  „ Janowa (od 1 maja do 15 wrzesnia w niedziele i Święta: 
m 1:45 z Czerniowiec, itakan, Bukaresztu, Jasas, Husiatyna, Stanisł. pospieszn. 156  „ Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, B.odów), Kopyczyniec, Zale- 
r 336 -z Podwełoczysk Grzymałowa, Husiatyna, Tarnopola i Rrodów szczyk, Grzymałowa, Skały, Iwania pustego : 
osohowy 3'14 a Brzuchowiee > 16/5 do 15/9 w niedzielo i święta) osobowy „ Brzuekowie (od 16 maja do 15 wzaesnia w niedz. i święta) 
— š s » w > polewa az gia, Droa pa. stryja Kozowy, Brodów | pospiesżn, » Cserniuwiev, itzkan, Stanisławowa. Hasiatyna 
został przeniesiony 2 5:50 2 8 40h Wielioski, „Orłowa, a JA via Dembica, Sam- c z = ają ię pg pn r 
ora, Chyrowa, Ka'waryi, Berlina, Wrocławia, Wiednia, i Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 3 
s Oserniowiec, listkan, Hianisławowa. , poh c Jaco we (sodalóśnić od 1 maja do 80 bien waza 
do nowo urządzoneg O lok alu w parterze z Sokala, Bełzea, ubaczowa, Rawy ruskiej J i „ Brzuchowie (codziennie od 16 maja do 16 września) 
| z e: 7 kk f 15/9 w ag AP spia) Baa „ Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Labaczowa, Jarosławia 
> A A z Janowa (vd 1/5 o i5/9 w niedziele i święta Stanisławowa 
(ulica J agiellońska liczba 3) Ł a p powy: Berlina, Wrouławia, Tarnowa, Lubacaowa, R 3 Janona (od 1/5 do 10/8 w dnie powaz. a od i6/8 do -80/4 
p LU M codziennie 
A j i d - n nagi je od. US do 808) s Krakowa, Wiednia, Wrecł. Borlina, Warsz. Orłowa, (od 158 
i 3 zienn . P s do 1 h „ Mez0-Labo i iwięcim 
gdzie row nież przenies! ono z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Kalina, Wrocławia, Tarnowa, h Pk b tn Ma Pansta. UB aoi zw to A 
Jama, Przeworska i koawadowa p » Tarnopols i Brodów à 
A z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, Kóresmózó s „ Sokala i Rawy ruskiej 
J z Lawocznego, Pesztn, Chyrowa, Kałusza, Borysławia z „ Brznchowic (od 16/5 do 15/9 w ni dziele i święta) 
W z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyozynieo, Zalesz- É » Janowa (od 1/5 do 15/9 - 
, u s Gzyk, Skały, Iwania pustego „ Cierniowioo, Itzkan, Jass, Bukare*ata, CzortkoWa, Bert metn 
? P x Seretu, Brodiny, Suczawy 
i Nā dworzóe „Podzamaze! : - „ Krakowa, Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Rozwadowa via 
Pi ` t š d ä 2 3 BEI z Podwołoczysk, Grzymałowa, Tarnopola, R OW Rymanowa, Lwonicza, Orłowa, Wieliczki, 
i j wW z Tarnopola i Brodów È ed anego A 
terwotni e p arterze znaj uj acy ri pospieskn, 320 « Podwołbozysk, Kijowa. Odessy, Grzymałowa i Brodów z n » Podwołoozysk, Brodów, Kopyczyniee, (łrzymałowa 
bewy, 511 a n opyczynie6, Za- , t) 
a osobowy eas 4d oila daóców , ŁA: $ a ta Podzamcze: 
: : », w 067 8 t , i d 
czyk, Skały, Iwania pustego gostłówa. 3.08 » Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, Zaleszczyk, Skały, Lwa- 
Uwaga: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. Czas środkowo-europcjski jest pó- nia pustego Grzymałowa, Kijowa, Qdessy 
śniejszy o 36 minut od czasn lwvwskiego. W mieście wydają bilety ja- agkowy Tarnopola i Brodów 


został napowrót do tego samego tokalu 
przeniesiony. | 


zdy: Zwykłe bilety ajencys -dzisaników J. St. Sokołowskiej, w pasażu 
Hausmana l. 9, od 7 rano do 8 godzińy wieczorem, zań zwykłe i wszel- 
kiego innego rodzaju bilety, taryfy, illnstrowane przewodniki, rozkłady 
dały it) micie iniormacyjne ek. kolei państw. (ulica Krasickieh l. 5 w 
w podwórzu, Schody II, drzwi i. 53) w godzinach ursędowych (8—3 w 
święta 9—12). 


pa —||-—|-. z m zzaz mma NN == ——— eee meeen A M m w i 


Podwołoczysk, Brodów, Kopycayniec 


j Zalesz Podwygo 
kiego, Grzymałowa ya TA 


Wydawca odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spó ki. 


